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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


. Administracji „Dziennika Łolskiugu', ptu 
Marjacki L Gi 7 i Biuro dzienników Lmiwika 
Plohna ulica Karola Ludwika L 9. 

Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otio Maus), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Radoli 
Mose : J. Danneberg; w Paryżn: © Adam 3%, 
me de Varenne. 

'jyłoszenia przyjmuje się za opłatą LO centów od jednega 

wiersza drobnym drukiem (petit). 

Uoutesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 

komanikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
trywatne korespondencje 1% i neżrologja QQ ceuińw od 
wiersza, 
łoszenia 1*j, centa od wyram  Pomieszkania 
i sklepy po R ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rucznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 cl, za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką poertową w państwie austrjackiem. ro<zai 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni: 2 zł. 

4 przesyłką pocztową za granicę do całych Niemie< rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiegc", plac Marjack: 
łiczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziewalka Polskiego" kosztuje 6 ct. 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Š, rem 


Lwów 21 lutego. 

Mac Kiūley mianował komisję, która ma 
konstatować, ile właściwie i naprawdę warte 
są wyspy Filipińskie. Wskutek tego wybrali się 
profesorowie Schiirmann i Worcester w drogę 
do południowego archipelagu, a jak donoszą 
ziamtąd, powiada profasor Worcester, który od 
roku 1887 do 1890 przebywał pa wyspach 
hiszpańskich, co następuje : 

„Na wyspach Filipińskich można znaleść 
ludzi wszelkiego rodzaju, od człowieka naj- 
pierwot viejszego gatunku aż do człowieka, który 
z współczesnem wykształceniem posiada także 
wszystkie wady i błędy cywilizacji zachodniej, 
spotęgowane błędami i występkami jego wla- 
snej rasy. Wysoko w górach i w niedostępnych 
bagnach mieszka czarny, murzynowaty szczep, 
pogańczy negritos, spokrewniony z czarną pra- 
ludnością Australji, Melanezji, wnętrza wyspy 
Borneo i drawitami w Indjach. Szczep malaj- 
ski, który częstokroć krzyżował się z nim, wy- 
znaje islam. 

Pogańscy lub napół barbarzyńscy wyspia- 
rze znajdują się w mniejszości, większość zaś 
stanowią cywilizowani Filipini, t. zw. Tagalog, 
dłocanos i Viwayanos, mieszkańcy wysp Luzon, 
Panay, Cebu i innych środkowych. Liczą ra- 
zem okolo sześciu miljonów głów. Blędnem 
jest mniemanie, że wśród tych krajowców są 
barbarzyńcy. 

Filipiny już bardzo wcześnie otrzymały 
kulturę indyjską, która szła ku nim przez 
Jawę, a wkrótce po aneksji przez Hiszpanię 
otrzymały praktyczne, dostateczne wykształ- 
cenie. 

Z cywilizowanych Malajczyków na tej gru- 
pie wysp 70% umie czytać i pisać, podczas 
gdy w wcale nia barbarzyńskiej Irlandji, Belgji 
lub... Galicji 70% tej sztuki dokazać nie po- 
trafi. 

Tagai, prócz zaciekłej mściwości, dziecinnej 
często klamliwości i niezdolności zapanowania 
nad sobą czy to w złem czy w dobrem, po- 
siada także i dobre przymioty. Jest dzielny, od- 
ważny, serdeczny, gościnny, wesoly, przyjemny 
w towarzystwie, nadzwyczaj czysty — co pod 
zwrotnikiem nie często się trafia — muzykant 
z urodzenia, poeta, tancerz doskonały, troskli- 
wy ojciec i dobry syn. W wielu rzeczach ma 
tak przeciwne naszemu pojęciu zdanie, że we- 
dług mych własnych doświadczeń muszę się 
zgodzić na słowa jednego z jezuitów: „Są to 
często wielkie dzieci, które trzeba traktować jak 
male.“ 

Ameryka będzie miala obowiązek wyrwać 
ten pojętny i przy dobrem traktowaniu wiernie 
oddany naród z przykrych stosunków i otwo- 
rzyć mu przez tworzenie dróg komunikacyjnych 
olbrzymie bogactwa wnętrza wyspy“. 


Pod adresem 
dr. Rutowskiego i Winkowskiego. 


Pod powyższym tytulem krakowski Głos 
marodu zamieszcza następującą wielce charakte- 
rystyczną korespondencję z Tarnowa: 

„Gród tarnowski ma ten wściekły zaszczyt, 
że go reprezentują w radzie państwa: dr. Ru- 
towski z kurji miejskiej i dr. Winkowski z kurji 
powszechnej. Ovaj ci wybrańcy narodu nieko- 
niecznie chlubnie zapisali się w annalach dele- 
gacji polskiej. Pierwszy przez swe konszachty 
z lewicą centralistyczną; drugi, uprawiając cow 
umore opozycję dla opozycji, bardzo często znaj- 
dował się w objęciach socjalistów i ultrasów 
pangermańskich SŚchónerera, Wolfa & Compa- 
gnie. Jak te ekstrawagancje polityczne zdołali 
ci panowie pogodzić z swem sumieniem i cha- 
rakterem polskim. to już ich jest rzeczą. Dr. 
Rutowskiego w tym względzie rozgrzeszyła praw- 
dopodobnie uśmiechająca się mu w perspekty- 
wie teczka ministerjalna, do której wszelkiemi 


siłsmi per fas et nefas dąży, z konsekwencją 
godną zaiste lepszej sprawy — co zaś tyczy się 
dr. Winkowskiego, to nawet jego gorący zwo- 
lennik byłby w wielkim kłopocie, pragnąc upc- 
zorować głosowania jego w parlamencie wiedeń- 
skim razem 2 schónererowcami. Wprawdzie 
jego aniol opiekuńczy, poczciwy posel Krempa, 
ciągnął go za poły surduta, kładąc mu łopatą 
do głowy: Nie tędy droga dla szanującego się 
Polaka — jednakowoż nauka poszła w las, a 
glos aniola opiekuńczego, alius posła Krempy, 
został głosem wolającego na puszczy. Ale na 
wszystko w świecie znajdzie się stosowne i sku- 
teczne lekarstwo; dlaczegóżby więc i na naszych 
sławetnych posłów taraowskich nie znalazło się 
remedium, któreby wyleczyło dr. Rutowskiego 
z aspiracyj ministerjalaych, szkodzących w wy- 
sokita stopniu żywotnej polityce naszego kraju, 
a dr. Winzowskiego z umizgów do socjalistów 
i SzhO1erera, Wolfa, Ira i innych zakał narodu 
niemieckiego ? 

„Takim środkiem leczniczym dla drów Ru- 
towskiego i Winkowskiego bylby sejmik rela- 
cyjny, gdyby ci panowie zwołali takowy. Na 
nim właśnie dowiedzieliby się, iż wyborcy wręcz 
przeciwnie zapatrują się na politykę swych po- 
słów, oraz wręcz przeciwnego zdania nabyli o 
działalności poselskiej swych wybrańców. Po- 
nieważ pachnie to wielkimi opałami, wątpię 
więc, czy się zdecydują drowie Rutowski i Win- 
kowski poddać się tego rodzaju operacjom i 
laźai parowej. A szkoda wielka, iż nie czują się 
na siłach poddania się takiej kuracji leczniczej, 
któraby ich raz na zawsze wyleczyła z antina- 
rodowej polityki poselskiej, jaką dawno już 
cały kraj nasz i jego prasa, z wyjątkiem Słowa 
polskiego i Kurjera lwowskiego w czambuł po- 
tępiła. A szkoda wielka z tego także powodu, 
ponieważ po takim sejmiku relacy;nym rozja- 
śniłoby się w umysłach zacietrzewionych pp. 
posłów." 


Lwów 1896— 1898. 
VI 


(Pogląd ogólny.) 

W omawianem trzechleciu weszło do biura 
prezydjalnego 4567 spraw, z czego olbrzymią 
część, bo 4446 załatwiono. Rada magistratu 
odbyła 237 posiedzeń, na których załatwiona 
8.429 spraw. Rada miejska odbyla 12% posie- 
dzeń i załatwiła 1178 spraw. Ponadto odbyli 
delegaci rady 45 posiedzeń, sekcje zaś 446 po- 
siedzeń, załatwiając 4730 spraw. Znaczny wzrost 
czynności w magistracie, głównie w poruczo- 
nym zakresie dzialania, wymagał znacznego po- 
większenia sił. Nie chodziła tu jednak o dory- 
wcze załatwienie — ale o zasadnicze. W tym 
celu wysłano do większych miast w Austrji ds- 
legatów w osobach pp.: Romanowskiego, wi- 
ceprezydenta magistr. i Lukasa, radcy magi- 
stratu. Przedłożone wyczerpujące, sumienne, 
zaopatrzone wielką liczbą zalączników sprawo- 
zdanie, przyjęła rada do wiadomości i poru- 
czyła sprawozdawcom opracowanie projektu 
organizacji calego magistratu i urzędów miej- 
skich. Taki projekt uchwalony już jest przez 
magistrat i i przedłożony radzie miejskiej. Przy 
końcu r. 1898 uchwaliła rada za przykladem 
rządu zrównanie płac urzędników magistr. z pla- 
cami urzędników państwowych. W r. 1898 po- 
bierali pracownicy gminy 10% dodatku dro- 
żyźnianego, a na polepszenie płac djurnistów 
przeznaczono do dyspozycji prezydenta 4.000 
rocznie. Ważne znaczenie dla urzędników ma 
uchwała rady, dotycząca urlopów, tudzież co 
do odpoczynku niedzielnego i uwolnienia od 
slużby w uroczyste święla. W swem sprawo- 
zdaniu podnosił prezydent, że jednorazowa 
praca od godziny 8—8 jest wydatniejszą, ani- 
żeli dwurazowa. Z ważniejszych zmian wspo- 
mina prezydent o ustąpieniu w stan dobrze 
zasłużonego spoczynku starszego radcy p. Ro- 
muałda £Łyszkowskiego, znakomitego urzędnika 
i długoletniego pracownika gminy. Biuro jego 
objął p. Edmund Lukas, długoletni sekretar: 


wiąsku zastąpił sekretarz p. Leon Dziubiński. 
Z kwot, przeznaczonych do dyspozycji swojej, 
rozdał prezydent: 18.964 zl. na doraźne zapo- 
mogi. 602 zł, na opłatę czesnego za ubogich 
uczniów szkół średnich, 640 zł. na mundurki, 
9.411 zł. na chwilowe zasiłki dla ubogich. 

W interesach urzędowych udawał się pre- 
zydent kilkakrotnie do Wiednia, celem poparcia 
spraw gminy — a biuro prezydjalne uczestni- 
czyło w każdej ważniejsze” &kcji społecznej iš 
narodowej. Sprawozdanie swe kończy prezydent 
następującemi słowy ; 

„Z powyższego sprawozdania jasne pojęcie 
wyrobić sobie musi każdy — nieuprzedzony, 
jaka była działalność rady miejskiej, magistratu 
i prezydjum z ubiegiem  trzechlecia i czy ona 
skutecznie przyczyniła się do dodatniego rozwoju 
naszego miasta. To sprawozdanie udowadnia, 
że mandaty, poruczone staraliśmy się wykonać 
9 ile sil starczyło: samo bowiem  wyzyskanie 
10 miljonowej pożyczki, stworzy dia całego 
szeregu nowych przyszłych pozoleń urządzenia 
i ulepszenia, jak wodociągi, rzeźaię, gazownię 
itp., stanowiące niezłomną szeroką podwalinę dla 
przyszlego rozwoju stolicy kraju. 

Atoli uzyskanie w tym trzechletnim ekre- 
sie takiego rezultatu, wyznam szczerze, za- 
wdzięczyć muszę w pierwszej linji dzielnej i 
harmonijnej pomocy i wytrwałej, a niestrudzo- 
nej, pełnej poświęcenia dla dobra gminy pracy 
obydwóch pp. wicęprezydentów miasta Karola 
Schayera i Michała Michalskiego. Składam im 
za to gorące publiczne podziękowanie. Również 
podnieść muszę zgodne współdziałanie wszyst- 
kich szanownych członków r:prezentacji i wy- 
razić im szczere sława podzięki za wspieranie 
mnie w mojej działalności, oni bawiem, kierując 
się zawsze li tyłke względami na interes gminy, 
szelniali przyjęty na się obowiązek gorliwie, 
z iście obywatelską ofiarnością. 

Niemniej wreszcie uważam za słuszny a 
miły obowiązek podziękować  szanownemu 
gremjum magistratu i wszystkim pracownikom 
gminy za sumienne, z całem poświęceniem 
spelnianie obowiązków służbowych w ubieglem 
trzechleciu, co wpiynęlo nietylko na raźne, 
gruntowne załatwienie najważniejszych spraw 
bieżących, ale i przyczyniła się do znacznego 
nmniejszenia zaległości. Swiadczy o tem po- 
niższy wykaz spraw załatwionych i _ zaleglych, 
utrzymywany w ciągłej a czujnej ewidencji 
przez wiceprezydenta magistratu p. lgaacega 
Romanowskiego.“ 


Ze spraw sądowych. 


Kilka słów o artykuie „o nowem postępowaniu 
w sprawach spornych" pomiesaczonym w nr. 17 
„Praeglądu* s dnia 21 stycenia b. r. 

II. 


O ile o same strony procesowe chodzi — 
to praktyczny rezultat nowych ustaw jest d!a 
nich taki, że procesy, które trwaly lata, kończą 
się do k:lku miesięcy. Najzawilsze procesy, które 
trwały lat dziesiątki, skończyć się powinny w 
niestosunkowo krótszym c”asia, pieniactw bo- 
wiem nowe ustawy nie znoszą, zamiast orze- 
kania na podstawie sztucznych reguł dowodo- 
wych o prawdżie formalnej, sądy mają docho- 
dzić prawdy materjalnej, prawdy rzeczywistej, 
a więc prawdy sprawiedliwości odpowiadającej, 
i jedynie o niej orzekać. Koszta sporu z naluty 
rzeczy znaczuie muszą się obniżyć. 

Gzy zaś powyższe cele osiągnie się przez 
zredagowanie 2071 sztuk przepisów — jak to 
szanowny autor obliczył, — czy też w zreda- 
gowaniu większej lub mniejszej ilości sztuk tych 
przepisów — to już rzecz calkiem podrzędna. 

Że zaś dzieło ustawodawcze jest znacznych 
rozmiarów, że wydano także całą księgę formula- 
rzy, o czem autor z przekąsem wspomina, -— 
toż z tego jeszcze nie wynika, iż nowe ustawy 
dopuszczają o 50 procent więcej pisaniny. 
Owszem przeciwnie ustawy te redukują pisaninę 
do możliwie najciażniejszych granic, a w sz-ve- 


gólności przyczynia się do tego znamenicie 
między innemi właśnie owa niepodabajara się 
autorowi księga formularzy, dle sędziego bo- 
wiem zamiast wygotowywać zarysy obszernych 
uchwał, wystarczy jedynie powołani: się na do- 
tyczący wzór formularza rzeczonej księgi. 

Nie mniej jest także podrzędnem, czy i 
gdzie kodzfikator szukal wzorów, z czego autor 
wspomnianego artykułu kuje dalszy zarzut, 
podnosząc, iż nowz ustawa w sprawach kar- 
nych jest 2 pochodzezia naśladownictwem usta- 
wodawstwa jednego z naszych trójprzymie- 
rzeńców. 

Bezsprzecznie dogadzałoby to wizcej naszej 
dumie narodowej, gdyby dzieło ustawodawcze, 
w którem nasi rodacy niepośledni udział brali — 
było dziełem samoistnem. — S%oro jednak inne 
spoleczeństwo wyprzedziło nas o całe lata prze- 
prowadzeniem u siebie reformy i o niej już 
kilkonastoletnia praktyka swój sąd wydala, 
to już w interesie naszym własnym leży sks- 
rzystać z wcześniejszego dorobku obcej cywili 
zacji i z obcych doświadczeń — a żaden kody- 
fizator od odnośnego obowiązku uchylić się 
nie może. 

Zresztą niech autor zechce w rzecz bliżej 
wejrzeć, a przekona się, iż w nowem austrja- 
ekiem ustawodawstwie procesowem wprowa- 
dzono liczne doniosie i wielce praktyczne re- 
formy, oparte na zebranem przez obcych doświad- 
czeniu i wskazane przez naukę i tulejsze potrzeby 

Autora omawianego artykułu boli w szcze- 
gólności to, iż wedle jego zdania nadaje nowa 
procedura za wiele prerogatyw sędziemu wyro- 
kującemu, zdanie bowiem sędziego osobiste ma 
być wyłącznie decydującem. 


KORESPONDENCJE. 


Czerniowce 20 lutego. 
(Walne zgromadzenie członków Czytelni polskiej). 

Czytelnia polska w Czerniowcach, macierz 
towarzystw polskich na Bukowinie, odbyła — jat 
już wama donosiliśmy — w niedzielę 19 b. m. 
doroczne walne zgromadzenie. lłówny punkt 
obrad stanowiła kwestja budowy Domu polskiego, 
na który to cel uzbierano dotychczas okoła 
1000 zł. Po długiej i wyczerpującej dyskusji 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie ustępują- 
cego wydziału, kióry w roku ubiegłym skoa- 
centrował swą działalność na pomnożenie bibljo- 
teki, liczącej dziś 4.784 dzieł, jakoteż na opiekę 
nad ubogimi rodakami. Ostatnią sprawą zajmo- 
wała się istniejąca w łonie Czytelni polskie; 
sekcja dobroczynności, która w roku ubieg ym 
udzielła przeszło stu polskim rodzinom zapomóg 
w kwocie 1027 zł. 53 ct. Na wniosek redaktora 
Kolakowskiego uchwaliło Walne Zgroma- 
dzenie jednogłośnie polerić wydziałowi, aby 
się staiał nakłonić gminę, która w pierwszym 
rzędzis obowiązana jest do wspierania, do sub- 
wencjonowania sekcji dobroczynności, albowiem 
inne towarzyswa na cele podobne tysiące zł 
rocznie otrzymują z t. z. funduszu ubogich. 

W sprawie budowy Domu polskiego prze- 
dłożył wydział zgromadzeniu 3 wnioski. Po dłuż- 
szej dyskusji polecono na wniosek radey sądu 
p. Dworskiego wydziałowi, aby tę sprawę 
oddał zamianować się mającym mężom zaufania, 
którzyby konkretne waloski przedłożyć mieli 
nadzwyczajnemu wałnemu zgromadzeniu. 

Przy wyborach wybrani zostali: prezesem 
radca dworu p. Józef W i slocki (jednogłośnie). 
G:łonkami wydziału: pp. Henryk Altheim, ofi- 
cjał sądowy, Mikolaj Agopsowicz, właściciel re- 
alności, Edmund E!ster, starszy inżynier kolei 
państwowej, Wincenty Korytyński, budowniczy, 
Jan Krzanowski, fotograf, Franciszek Patlewicz, 
starszy inżynier dyrekcji poczt, Antoni Świerz- 
cho, lekarz; nadto zostają nadal w wydziale 
pp. Klemens Kołakowski, redaktor, ks. Opolski, 
katecheta seminarjum nauczycielskiego, Edward 
Schwarz, właściciel składu perfumerji, Wlady- 
sław Sołtyński, dyrektor banku, oraz Walerjan 
Wania, sekretarz sądu kraj. 


Morderstwo polityczne. 


Na wyspie Nisida, pod Neapolem, zmarł 
świeżo w więzieniu byly deputowany włoski, 
Józef Luciani. Fakt ten przywodzi nam na pa- 
mięć morderstwo polityczne, które przed 26 
laty zelektryzowało całe Włochy, tudzież zła- 
mało wplyw polityczny Garibaldi'ego i jego 
stronników. 

Luciani urodzil się w roku 1844 w Rzy- 
mie, na Trastevere, z rodziny oddanaj najgor- 
szym skłonnościom, +- w środowisku włóczęgów 
i złodziei. Jako 17-letni młodzieniec zbiegł 
z Rzymu i przyłączył się do „tysiąca“, który 
pod wodzą Garibaldvego przygot wywal się do 
wyprawy na królestwo Obojga Sycylij. Luciani 
odznaczył się w walce i niebawem stal się ulu- 
bieńcein Garibaldi ego, któremu towarzyszył we 
wsżystrich późniejszych wyprawach, walczył 
u jego boku pod Asprou:onte, w r. 1866 w Ty- 
rolu przeciwko Austrj:, w rozu 1867 w Mento- 
nie przeciwko Francuzom, aż wreszcie w d. 20 
września 1870 roku powrócił z wojskiem wło- 
skiem do Rzymu. W przerwach między bitwa- 
mi kształcił się, zdal egzaminy prawnicze, tak, 
iż po powrocie do Rzymu mógł zająć stanowi- 
sko adwokata. Pomimo to nie zapomniał o ro- 
dzinie; od czasu do czasu zachodził na Traste- 
vere, gdzie był przedmiotem podziwu dla nę- 
dzarzy. uważających go za znakomitego czło- 
wieka. 

W sferach wykształconych serdecznym przy- 
jacielem Lucianiego byl literat Rafael Sonzogno, 
założyciel do dziś dnia wychodzącego w Rzymie 
dziennika La Capitale. Sonzogno | Luciani nie 
mieli dla siebie tajemnic. Sanzogno znal blo- 
to społeczno, z którego wyszedl Luciani, pomi 
mo to jednax dowierzal przyjacielowi, który od- 
wdzięczał mu się tem, iż bałamucił mu żonę. 

Zaledwie Luciani doszedl do 30-go roku 
życia, przyjaciele postawili jego kandydaturę 
poselską w 4-tym okręgu wyborczym Rzymu. 
Najpoważniejszym jego wspólłzawodnikiem był 
książę Ruspoli, najżarliwszym zaś poblecznikiem 
i agitatorem na jego korzyść — Rafael Sonzo- 
gno. Stronnicy księcia Ruspoli, jak zwykle w 
walkach wyborczych bywa, pomiędzy innymi 
zarzutami, stawianym: Lucianiema, zaczęli głosić 
publicznie o romantycznym stosunku pomiędzy 
Lucianim a żoną Sonzegna. Ale Luciani przy- 
siągł „przyjacielowi,* że wszystko jest kłam- 
stwem, gdy tymczasem piękna signora, trapiona 
wyrzutami sumienia, dokonala zamachu samo- 
bójczego, a przed śmiercią w liście do męża 
wyznała wszystko... 

I oto przyjaźń pomiędzy Lucianim a Ra- 
faelem Sonzogno w straszną zmieniła się nie- 
nawisć. Sonzogno stanął jawnie na czele polity- 
cznych przeciwników Lucianiego, ale za Luia- 
nim wypowiedział się Garibaldi, którego wpły- 
wy byly wówczas bardzo doniosłe. Walka roz- 
poczęła się straszna. Obie strony miotały na 
siebie obelgi. Dziennik Sonzogna La Capitale 
opowiadał wyborcom pochodzenie i przeszłość 
Lucianiego, ogłaszał jego skandaliczne miłostki 
w pałacach i w lesiankach Trastevere, wysta- 
wiał na pokaz brudy z czasów jego młodości i 
— zwyciężył. Kandydatura Lucianiego upadła 
w czasie wyborów; ks. Ruspoli zwyciężył. 

Wówczas Luciani zaprzysiągł Rafaelowi 
Sonzogno z”mstę krwawą. O wykonawców zbro- 
dni było łatwo, bo wśród wojaków Garibaldi'ego 
nie brakło fauatyków, którym dosyć było po- 
wiedzieć, iż kioś jest wrogiem Garibaldi'ego, aby 
noże zakrwawiły się w icb rękach. Dwóch ta- 
kich właśnie zbirów, Caporaletto i Frezza, zna- 
lazł Luciani na swoje usługi. Udali się oni do 
redakcji La Capitale i tam sztyletami zamor- 
dowali Rafaela Sonzogno w jego gabinecie do 
pracy. 

Zbrodnia potężne we Włoszech wywołała 
wrażenie. Domyślano się, Łe moralnym jej spraw- 
cą był Luciani, napróżno jednak szukano do- 
wodów. Dopiero w r. 1875-ym władzom sądo- 
wym udało się znałeść jednego z morderców, 
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(18) 
Antoni Werytus. 


Z pamiętników pająka. 
OBRAZKI. 


(Ciąg dalszy). 

Ale z tymi, co bawią się w hazard karcia- 
ny, trzeba zawsze zachować wielką ostrożność, 
i nikt się chyba nie zdziwi, żem z hrab'ą Stru- 
mykiewiczem w powyższej okoliczności przed- 
sięwziąl takie zabezpieczenia, jak owa symula- 
cyjta sprzedaż mebli. O tym,co gra w bakara, 
sztosa, landsknechta, pokiera i różnych nazw 
gry. nigdy nie można powiedzieć, ile jest wart 
i jaką przedstawia ewikcję. Dziś liczy się go na 
150.000 i więcej, a jutro już jest kapcan bez 
rubla. 

Raz tylko jeden zaniechałem ostrożnoś:i i 
wpadłem grubo. Nie lubię ja wspominać o złych 
interesach, ale trudno, kiedy są dobre, muszą 
się przytrańć i złe. Najlepszy artysta, chociażby 
an Mierzwiński, miał chwile, że zaśpiewał tak, 
ak kogut; najcelniejszy strzelec, trafiający 
zawsze w lot gołębie i małe wróble, chybi cza- 
sem do dzika; dlaczegóżby i najmędrszy finan- 
sista nie miał chybić? 

Byl niejaki Czaplicki, bardzo bogaty szla- 
chcic, którego ojciec posiadał pięć dużych fol- 
warków i przysyłał synowi po kilka tysięcy ru- 
bli na zabawę w Warszawie. Zanim pieniądze 
nadeszły, to ten Czaplicki trochę pożyczał, ale 
zawsze rzetelnie wszystko regulował, co ja wi- 


dząc, nawet już poręczyciela, ani innej ewiżcji 
(oprócz podwójnego wekslu gwarantującego 
terminowość) nie żądałem. 

Przez jednę noc ten Czaplicki, wciągnięty 
przez szulerów, przegrał aż 10.000 rubli na sło- 
wo i rano przychodzi do mnie o pieniądze i 
powiada: 

— Wiesz, panie Gukier, że dług w karty 
jest honorowy (ladna mi honorowość!) i musi 
być, pod utratą czci, w ciągu x4 godzin ure- 
gulowany. Napisałem już do ojca o pieniądze, 
ale zanim „stary* (tacy panicze zawsze swych 
rodziców tak nazywają) zbierze gotówkę, uply- 
nie kilka dni, może tydzień czasu, więc musisz 
mi dopomódz. 

Z początku odmówiłem, ale gdy Czaplicki 
sam powiedział, że wystawi dwa weksle, każdy 
po 10.000 rubli, jeden płatny za dwa tygodnie, 
a drugi ratowy po 2.500 rubli kwartalnie w cią- 
gu roku, nie mogłem się oprzeć takiemu za- 
robkowi. 

Tyloma pieniędzmi nie rozporzadzalem, 
więc musiałem wziąć wspólników. Zaraz się 
znaleźli, bo któżby nie chciał 100 za 100 za- 
robić, a Czaplickiego znali wszyscy, że jest 
pewny. 

Kiedym wspomniał o potrzebie poręczy 
cieli, moi wspólnicy zawołali, że z Czaplickim 
to zbyteczna ostrożność. I ja tak sądzilem, mó- 
wiłem zaś tylko dla formy, chociaż dobrzem 
uczynił, bo, ci co stracili na równi ze mną, nie 
mogli mi później czynić wymówek. 

Bylo nas w tej współce pięciu, każdy dał 


| po 2.000 rubli, i wszystkie pieniądze przepadły. 


Gzaplicki, zamiast regulować swój dług hono- 
rowy, z otrzymaną od nas gotówką począł się 
odgrywać i znów wszystko przegrawszy, strzelił 
sobie w leb. 


Rodzice nie byli tacy, jak syn, honorowi, 
bo i tamtego długu karcianego i naszego we- 
kslowego nie chcie:i zapłacić. 


Com ja im narobił hałasu i różnych nie- 
przyjemności... nic przecież nie wskórałera, a 
nawet gorzej jeszcze, bom przesiedział cale 
dwa tygodnie w kozie, z wyroku sądowego, za 
obelgi. 

Takie to bywają niekiedy przykrości w na- 
szym fachu, takie straty nieobliczone, nieocze- 
kiwane. Któż mógl przewidzieć, że klient strzeli 
sobie w leb i nas wszystkich haniebnie oszuka ? 

Chociaż to się stało już dawno, chociaż 
zaraz inne dobre interesy wynagrodziły chwilc- 
wą stratę, zawsze mi żal pieniędzy, bo na Cza- 
plickim poprzednio zarobiłem wszystkiego jakieś 
700 rubli, a dalem jako wspólnik jedną piątą 
część, czyli 2000 rubli, więc na czysto zostałem 
oszukany na 1.300 rubli, i nigdy już tych pie- 
niędzy nie odzyskam. 

Od interesu z Qzaplickim żadnemu klijen- 
towi, o którym wiedziałem, że grywa w hazard, 
bez murowanej ewikcji nigdy już grosza nie 
pożyczyłem. Za to chętnie pożyczam, nawet 
czasem Z ryzykiem, takim klijentom, co mają 
fanaberję kochliwości, co lubią kobietki, a zwia- 
szsza umiejące ich skubać, z nami również 


utrzymujące stosunki pieniężne. To najlepsza, | jeszcze ladoiejszych kamienic, przeszło przez | 


najcyskowniejsza i najprzyjzmniejsza moja kli- 
jentela. 

U Akumów, żony doktorów specjalistów od 
chorób kobieeych i żony adwoka ów od spraw 
rozwodowych, czynią swym mężom sceny zą- 
zdrości, bojąc się, że są kochliwi. Moja Regin- 
ka, chociaż przyjmowalem różne piękne damy 
i sam u nich często bywałem, nigdy mi żadnej 
wymówki nie czyniła. Ona dobrz: wiedziała, że 
ja nie Akum, nie mucha z fanaberją kochliwo- 
ści. Mnie wszystkie piąkne kobiety z calego 
świata i pół-świata obchadziły tylko jako klijentki, 
lub jako przyjaciółki moich klijentów... 


VII. 

Panna Mimi. — Klijent se slym i kliient s do- 
brym charakterem. — Firma scenicana. 
Panna Mimi, z którą się poznalem dzięki 

Bonisławskiemu, jej pierwszemu opiekunowi i 
przyjacielowi, była w mej karjerze finansowej 
osobą wielce poważną, a to w podwójnym cha- 
rakterze. Raz, napędziła mi moc klijentów. 
powtóre, dość często sama się stawała kli- 
jentką, 

Kobieta, a jeszcze taka kobieta, jak Mimi, 
gdy ma fanaberję, to ona przejdzie stu męskich 
fanaberzystów. Kiedy ją poznal Bonisławski, 
była sobie panną z magazynu, zarabiającą aku- 
rat tyle, aby nie umrzeć z głodu. Z czasem 
przecie nabrała takich gustów i takich wyma- 
gar, że nic jej nie mogło zadowolić. 

Co pięknych fortun, ładnych folwarków i 


ręce tej panay Mimi... A jak to wszystko to- 


pniało szybzo... Chyba tylko śnieg, gdy się 
pokaže slcńce południowe, może tak prędko 
tepnieć. Nieraz słyszałem jak o Mimi po- 
wiadali : 


— To najpiękniejsza kobieta w Warsza- 
wie, na kogo ona spojrzy, ten się jej nie może 
oprzeć. 

Lecz Mimi nie lubiła spoglądać na gołych; 
kto nie posiadał pieniędzy, ten nie mógł do niej 
dostąpić. 

Jednego Bonisławskiepo, chociaż skapca- 
nial, przyjmowała jeszcze dlatego, bo jak nieraz 
późniei do mnie mówiła: 

— On mi przypomina najpierwszą mlo- 
dość i moją dawniejszą głupotę. 

Zdawałoby się, że przy takiej rozwadze i 
interesowności, Mimi powiuaa zebrać majątek. 
Ale gdzie tam! 

Rzucała pieniędziui, niby plewą, i miala 
niezliczone fantazje, zawsze bardzo kosztowne. 
Raz naprzykład wyprawiła bal na letniem po- 
mieszkaniu i sprowadzili z Warszawy dwie 
orkiestry. Co na tym balu zjedzono i wypito, 
mniejsza z tem, ale pannie Mimi przyszła 
ochota w nocy podpalić stóg siana, za który z 
góry chłopu zapłaciia. Od stogu padły iskry na 
stodołę, dalej na oborę, i wszystko się spaliło. 
Chociaż wielbiciele coś tam pieniędzy złożyli, 
nie starczyło to na zapłacenie calej szkody, 
i Mimi wszystkie ruchomości, wszystkie klejnoty 
sprzedano. 


(Ciąg dalsny nastąpi.) 


Frezzę, który poczynił zeznania. Lucianiego sta- 
wiono przed sądem, który skazał go na doży- 
wotnie więzienie za ostatnie pono na gruncie 
włoskim morderstwo polityczne w „wielkim“ 
stylu. 

Śmierć przypomniała współczesnym czło- 
wieka, który w więzieniu dokończył żywoła, 
stworzonego meże do wielkich przeznaczeń. 


Listy z kraju. 

Przemyślany 19 lutego (Pożegnanie). Dziś 
grono urzędników starostwa i urzędu podatkewego 
żegoalo ukochanego swego szefa, p. Zygmunta Pie- 
truskiego, przeniesionego do Mościsk. Po krótkim 
nazbyt pobycie potrafił zjednać sobie ogromną sym- 
patję i milość nietylko urzędników swoich, którym 
był najlepszym szefem — doradcą i przyjacielem — 
ale © całego powiatu i warstw wszystkich. Aby dać 
wyraz tej sympatji, zebrali się wszyscy urzędnicy 
atarestwa w mieszkaniu prywatnem starosty, gdzie 
go krótką, lecz serdeczną przemową pożegna! komi- 
sarz Skałkowski — a jeden z urzędników wręczył 


mau wspaniałe album z fotegrafjami wszystkich 
urzędników. 
P. Pietruski wzruszony tą, z serca płynącą 


owacją — dziękował w słowacb, z których biło takie 
ciepło i serdeczność — że mimo woli stały się one 
nowym węzłem miłości, łączącym go z podwła- 
dnymi, którzy dziś, kiedy ich opuszcza, podwójnie 
czują całą wartość swego ukochanego szefa. 


Gal. kasa oszczedności. 


W sprawie wydarzeń w kasie oszczędności 
wdrożył sąd karny śledztwo przedwstępne, którego 
prowadzenie poruczono radcy Miłaszewskiemu. 

+ * 
a 

Z polecenia namiestnika został dyrektor Zima 
zawieszony w urzędowaniu. Na razie wyznaczono 
mu pensję w kwocie 2000 zł. 

* 


b w 

W (łasecie narodowej czyytamy: 

Na wniosek prokuratora państwa wdrożone zo- 
stało dochodzenie karne w sprawie galicyjskiej Kasy 
osaczędności. Sędzia śledczy p. Miłaszewski, aby wy- 
robić sobie obraz, w jakim kierunku i przeciw ko- 
mu śledztwo winno być skierowane, przesłuchał 
przedewszystkiem komisarza rządowego radcę dworu 
Jagermanna. Przesłuchanie trwało kilka godzin. 

Stan Kasy przedstawia się tak: dlugi Szczepa- 
nowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego 7 miljonów 
ał.; dubioza około 1 miljona. Z pp. Szczepanow- 
skiego, Wolskiego i Odrzywolskiego da się ściągnąć 
przynajmniej 2 miljony, z dubiosów najmniej pół 
miljona, fundusz rezerwowy Kasy pokryje 4 miljony 
— pozostanie więc niepokrytych co najwyżej 1a 
miljona zł. Gwarancja krajowa tedy odnosić się bę- 
dzie co najwyżej właściwie do owego 1'/, miljona 
za dawne czynności. 

przy racjonalnej gospodarce Kasa oszczędno- 
ści w ciągu najbliższych trzech do pięciu lat owych 
1'/ą miljona zł. zarobi, wątpić nie można. Sejm 
tedy, uchwalając gwarancję kraju dla książeczek Kasy 
oszczędności, bardzo małe ryzyko przyjmuje. 


Socjaliści a wybory. 

Przed wyborami do rady miejskiej socjaliści nasi 
nie próżnują wcale. Na razie działalność ich cgra- 
nicza się na zwoływaniu do swej sali w pasażu Hans- 
mana zgromadzeń, na których jawi >x groma la 
„towarzyszy*, zawsze jednych i tych samych twa- 
rzy, aby wysłuchać szeregu jednych i tych samych mów 
wygłosić pewną ilość okrzyków: „hańba“ i nastę- 
pnie rozejść się z pieśnią © „Czerwonym sztandarze“ 
na ustach wśród uspokajających upomnień komi- 
sarza i ajentów policyjnych... 

| wczorajsze zgromadzenie nie odskakiwało od 
zwyklego szablonu. Najwięcej, jak zawsze, kraso- 
mówczych zwrotów wypowiedział posel Kozakie- 
wiez, usiłując wykazać braki obecnej ordynacji wy- 
borczej do rady miejskiej. W ślad za nim p. Hu- 
dec wyliczył htanję postulatów klasy robotnicznej. 
wobec ewentualnej rady miejskiej. Po nie budzącej 
żywszego zainteresowania dyskusji, zabrał głos żydek 
Sehlag, aby w najokropniejszej pod słońcem 
polszczyźnie oburzać się, iż „na ulicy dużo błota, a 
prezydent (!) nie cace wziąć robotników i tego błota 
(sic!) zgarnąć”, że socjaliści, którzy „do celu chcą*, 
muszą raz temu „koniec dać“ i raz zdobyć sobie 
„tego kawałka rady*, a „takiej kliki, która teraz 
jest, trzeba koniecznie rozbijać“ itd. 

Mimochodem zaznaczając, iż słowo, które pada 
z mownicy choćby trybuna socjalisty, w'nno bodaj 
jako tako być w zgodzie z gramatyką, wyznajemy, iż 
nie dziwimy się, jeśli klasa robotnicza, szuka drogi, 
na której być może ulżyła by sobie, choćby ta droga 
wiodła przez pasaż Hausmana. Wszelakoż zwracamy 
z całego serca życzliwie uwagę robotników, aby raz 
się o:knęli i spostrzegli, że koło nich roi się od 
*"rętnych „pająków? semickich. Ale nie idea spro- 
wadza te indywidua do pasażu Hausmana. . 


KRONIKA. 


Djarjusz iwowski. 

Środa 22 lutego. 

Teatr hr. Skarbka: „Kontrolor wagonów sy- 
pialnych.* Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Henryk Sienkiewicz 
bawi w Krakowie. 

Kalendarz. Środa (22): Piotra kat. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 3, zachód o godzinie 
5 minut 26. 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Alfons Przybyl- 
ski, rodem z Gródka w Gslicji, otrzymał na uni- 
worsytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 

Z politechniki. Dnia 11 bm. złożyli: pp. Karol 
Wątorek z Dobczyc i Marjan Niewiadomski z Kra- 
kowa drugi egzamina państwowy na wydziale inży- 
nierji, jako znamienicie uzdelnieni. 

Wychodźtwo. Policja krakowska przytrzymala 
na wychodźtwie do Ameryki dwóch popisowych : To- 
masza Troja z Brzezin królewskich i Szymona Krów- 
kę z Królówki; pieniądze na podróż w kwocie 140 
zł. mieli ukryte w chlebie. 

Na 6000 zł. opiewającą książeczkę wkladko- 
wą Banku zaliczkowego zgubiła wczoraj rano Marja 
Kozłowska, która przyjechała do Lwowa z Gródka, 
aby część tych pieniędzy wyjąć i porobić potrzebne 
zakapna. Poszkodowana nie umie przytem podać 
nawet liczby, w którą książeczka zgubiona zaopa- 
trzoną była. 

Rezygnacja. Radca dworu, profesor Ćwikliń- 
ski, zrezygnował z godności prezesa komitetu bu- 
bowy pomnika Mickiewicza we Lwowie. 


W biurze dyrektora lwowskiego głównego u- 
rzędu pocztowego odbyła się przed kilku dniami 
uroczystość wręczenia krzyżów zasiugi, ekspedjen- 
towi urzędu Bazylemu Michaliczowi i listonoszowi 
Michałowi Ciorochowi. W uroczystości wzięło u- 
dział liczne grono urzędników, listonoszów i sług 
pocztowych. Na stosowną przemowę dyrektora u- 
rzędu p. Maresza, odpowiedział w serdecznych sło- 
wach ekspedjent Michalicz. 

Wynalazek Polaka. Gaseta Lwowska z dnia 
19 b. m. ogicsiła w części urzędowej opatentowa- 
nie przez ministerstwo handlu. wynalezionego przez 
p. Henryka Madnnicha nowego sposobu wzajemnej 
rozmowy w drodze telefonicznej i prasy drukarskiej 
czcionkowej w podwójnej korespondencji. 

Kwestja podwójnej korespondencji (dupleksu) 
to jest równoczesnej rozmowy na jednym prze- 
wodzie dwóch przeciwiegłych stacyj, zajmowala od 
reku 1854 umysły elektrotechników, a rozliczae 
państwa rozmaitymi posługiwały się w tej mierze 
systemami. | Ausirja posiada własny system, który 
atoli, podobnie jaki inne, liczne sprawia w zasto- 
sowaniu trudności. Do rozmowy na dupleksie uży- 
wa się obecnie co najmniej dziesięć rozmaitych 
aparatów — pomiędzy Lwowem a Wiedniem nawet 
szesnaście, a pomimo tego skomplikowana maszy- 
nerja «zęstokroć zawodzi. Trudny problem rozwią- 
zał szczęśliwie p. Henryk Münnich, którego system 
redukuje ileść aparatów do dwóch i pozwala przy 
uproszodej pracy przenosić słowa szybciej i na 
większą odległość. Ztąd możliwą jest redukcja ko 
sztów, tak aparatów, jak i przewodów telegrafi- 
cznych. P. Münnich jest Lwowiannem, był przed- 
tem porucznikiem 58. pulku piechoty, przeniósł się 
następnie na poszdę oficjała pocztowego we Lwo- 
wie, gdzie uczęszczając na politechnikę, poświęcił się 
studjom elektrotechnicznym. 

Bez wątpienia znajdą się kapitaliści, którzy 
zachcą nabyć patent od wynalazcy i rozszerzyć przy- 
wilej na inne państwa kontynentu. (Ćwik.) 

Krenika prowincjonalna. W Nowym Są- 
czu uwięziono pod zarzutem oszustwa niejakiego 
Kriegera z Dobrej (powiat Limanowa), który miał 
wyłudzić od chłopa kilkadziesiąt zł. w gotówce i 
nadto jeszcze weksel na taką sumę, a to rzekomo 
aa cele przekupienia komisji asenterunkowej i uwel- 
nienia tym sposobem syna owego chłopa od służby 
wojskwej. Śledztwo prowadzi sąd powiatowy w 
Mszanie Dolnej. 

Qzytelmia mieszczańska urządziła dnia 14 b. m. 
piknik na dochód funduszu budowy własnego domu. 
Piknik zgromadził blisko dwieście osób i przyaiósł 
svym uczestnikom prawdziwe zadowolenie. Bawione 
się ochoczo do północy. 

Szułerka kwitnie w Stanisławowie. W ros 
maitych norach zgrywają się mlodzi ludzie do nitki. 
W tych daiach pewien młodzieniec zabrawszy matce 
swojej krwawo uciułany kapitalik 700 zł., pohulał 
sobie, a siadłszy do ferbelka w jednej z mordowni 
tutejszych, przegrał w kilku kwadransach 400 zł. 
Jakiś przejezdny, widząc tę lupież, dał znać na po- 
licję, która przyaresztowała panicza, towarzysze "a 
bawy zaś mszcząc się na denuncjancie. zbili go na 
ulicy na kwaśue jablko. 

W Nowym Sączu zbankrutowała firma Kün- 
sterów, posiad-jąca fabrykę mydła i świec (passywa 
wynoszą 45.000 zł) a zawiesiła wypłaty firma 
Krzich. prowadzaca handel suknem. 

Gsiazdo sokole zawiązało się w Dobromilu. 

Duia 14 bm otwartą została powiatowa Kasa 
vszczędnośii w Tarnobrzegu, 

Z Krakowa piszą do nas: Dr. Ludwik Zwa- 
rzyło Wiszniewski, o którego chorobie przed 
kilku dniami donieśliśmy, zmarł w sobotę w Kra- 
kowie s: tyfus brzuszny, którego nabawił sig pod 
Czas swego nobytu we Lwowie, zjadłszy w jednej 
z restauracy, iwowskich nieświeżą rybę. Śmierć ta 
wywołała ogói: v Żal w naszem mieście, tracącem w 
nim doskonałego |skarza i dobrego obywatela. Śp. 
zmarły był radnym miejskim, wiceprezem Tow. lekar- 
skiego krakowskiego. Oprócz tego zajmował się ży- 
wo To varzystwem dobroczynneścii byl jednym z wi- 
ceprezesów tej dawnej krakowskiej instytucji. 

Peż:gnanie. Z Krakowa donoszą 21 b. m.: 
Dziś o godz. 12 w południe odbyła się w sali 
Collegii Novi uroczystość pożegnania ks. biskupa 
Pelczara ze strony Uniwersytetu, oraz dawnych i 
obecnych uczniów. Pierwszy przemówił rorektor ks. 
Knapiński, podnosząc zasługi ks. Pelczara jako ka- 
plana, profesors Uniwersytetu i obywatela, który 
pozostawia pu sobie w Krakowie cenne i trwałe 
pamiątki. Następnie dziekan wydziału teologicznegu 
ks. prof. Spis, po stosownem przemówieniu wręczył 
ks. Pelczarowi piękny złoty pierścień. Przemówił 
potem przedstawiciel kaplanów dawnych uczniów 
biskupa i ofiarował mu pastorał. Wreszcie pożegnał 
ks. Pelczara także przedstawiciel naymłodszych jego 
uczniów. Ks. Pel:zar w serdecznej przemowie po- 
dziękował za te objawy pamięci i przywiązania, 

Jubileusz Ruskina. W bieżącym miesiącu naj- 
większy prozaik anz:elski i jeden z najpowałniej- 
szych pisarzy w dziedzinie sztuki, John Ruskin, 
obchodz:ł ośmdziesiątą rocznicę Urodzia, przyszedł 
bowiem na Świat w rokn 1819 w Londynie. 
Anglja składoła w dniu jubileuszu hałd swemu pi- 
surzowi, twórcy teorji, która łączy w najzupełniej- 
szej harmonji religję, naturę i sztukę. Zepatrywania 
Ruskina padły na grunt urodzajny, pociągnęły za 
sobą najzupełniejsze przekształcenie poglądów este 
tycznych wśród Anglików. Wszystko, co dziś nazywamy 
„stylem* angielskim, jest poniekąd zasługą Ru- 
skina. Najsłynniejszem z dzieł Ruskina jest „Fors 
clavigera“, listy do robotników angielskich. Do 
roku 1897 był John Ruskin profesorem sztuk pię- 
knych w Oksfordzie. Obecnie mieszka w ciszy, w 
Lancastershire. 

Dzieciobójczynię, żydówkę węgierską, Amalję 
Mendel, aresztowała policja w Hamburgu. Zbrodniar- 
ka została skazana w Nyiregyhaza na Węgrzech na 
półtora roku więzienia, zdołała jednak zbiedz z pod 
klucza. W Hamburgu mieszkała pod przybranem na- 
zwiskiem Betty Stern, a aresztowano ją?w chwili gdy 
wsiadała do wagonu, by ze swym narzeczonym Mo- 
rycem Baumgartecnem udać się w podróż przed- 
ślubną. 

Ze ślubu do więzienia, W Osieku w Sławo- 
nji znaleziona na podwórzu jednego z domów za- 
kopane zwłoki czterdziestopięcio-letniej Anny Alajos. 
Trup był pokryty licznemi ranami, ubrany tylko w 
koszule, a zakopany był tuż przy murze w głębo- 
kośri 30 centimetrow. Na miejscu czynu nie mo- 
żna było nic znaleść, coby dało jakąś wskazówkę, 
prócz kilku kropel krwi. Zamordowana była żoną 
posłańca, nie żyła jednak z nim od dwóch lat. 
Aresztowano go natychmiast, nie można było jednak 
dowieść mu, iż on właśnie spełnił tę zbrodnię. 
Nagle nadchodzi z Mobacsa na Węgrzech wiadomość, 
iż aresztowano tam słynną piękność, Różę Kom- 
lósy w chwili, gdy ze swym narzeczonym Janem 
Vargą stanęła przed urzędnikiem stanu cywilnego. 


DZIENNIRĘPOLSKI z dnia 22 Lutego 1899 r. 


Róża Komlósy bawiła przedtem w Osieku i oskar- 


żona jest 0 zamordowanie Anny Alajos, u której 
mieszkała. Sławiona piękność, zamordowawszy swą 
ofiarę, zagrzebała ją pod murem i uciekła potem 


do Mohacsa. 

Pisma polsko-amerykańskie, które wogóle 
stanowią typ odmienny od naszych zarówno rozmia- 
rami, układem technicznym, jak tonem przemawia- 
nia do czytelników, zwracają uwagę między innemi 
także feljetonami. Ponieważ pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczoneri a mocarstwami Europy nie istnieje 2a- 
dna konwencja literacka, dzienniki tamtejsze mają 
tanim kosztem, bo zupełnie za darmo, wspaniale 
feijetony. I tak znajdujemy w nich przedruki „Ogniem 
i mieczem“, „Potopu*, „Faraona* — co prawda 
spóźnione trocbę, bo dzieła te wyszły już dawno w 
książkach. Lecz powieści Sienkiewicza i Prusa można 
jeszcze od biedy uważać za „ostatnie nowości". 
wobec faktu, ża jedno z pism polsko-amerykańskich 
drakuje „Pana Tadeusza“. a inne „Kordjana.* Te 
pisma, mimo iż nie można ich podejrzywać o po- 
śpiech, mają jeszcze bodaj jakiś znak literacki. Jnne 
bow:em przedrukowują „Żyda wiecznego tulscza* 
Suego, „Barbarę Ubryk* i „Lampę Aladyna.* Cha- 
rakteryzuje to doskonale smak tego surowego ma- 
terjału, który się nazywa czytającą pulicznością pol 
ską w Ameryce. 


Wybory do rady miejskiej. Wczoraj uchwa- 
lilo grono urzzędników wszystkich dykasteryj zawią- 
zaać samoistny komitet urzędniczy dla obe- 
cnych wyborów do rady miejskiej i zwołuje na 
środę dnia 22. lutego r. b. szersze grono 
urzędmków  wszystkieh władz i urzędów, celem 
ukonstytuowania się. 

Umknął do Amsryki Mojżesz Józef Golden- 
berg, syn Jakóha Goldenberga, rzeźnika rytualnego 
z Watry Mołdawicy pow. Kimpolung na Bukowinie, 
zabrawszy wprzód ojcu z kasy kwotę 800 zł. Zroz- 
paczony ojciec czemprędzej przyjechał do Lwowa, 
gdzie zgłosił się na policję, prosząc, aby rozesłane 
za zbiegiem na wszystkie strony telegramy gończe. 

Pijąc „brudarschaft" Józef Piasecki, czela- 
dnik stolarski, pracujący u p. Prugara, z towarzy- 
szem Franciszkiem Burczychą, wśród rozczulających 
uścisków wyciągnął temu ostatniemu z kieszeni 
pugilares z kwotą 35 zl. Burczycha otrzeźwiawszy 
na drugi dzień dał znać policji, która zawezwała 
Piaseckiego. Ten przyszedłszy, przyznał się do czynu, 
jednakowoż tłumaczył się, iż uczynił to w stanie pi- 
janym, nie wiedząc zupelnie co robi. Kwotę 15 zł. 
schował u siebie w warszłasie, co się jednak stało 
z resztą pieniędzy, tego już sobie dokładnie nie 
przypomina. Najprawdopodobniej je przepił. 

Flaszką czarnego atramentu chciała się wczo- 
raj otruć Julja Lesek. Miała ona narzeczonego w 
Sądowej Wiszni, gdzie się z nim poznała, ale rodzi- 
ce w żaden sposób na związek tej pary zgodzić się 
nie chcieli. W rozpaczy przyjechali oboje da Lwo- 
wa. Jeszcze w wagonie namawiał ją narzeczony, aby 
otruła się płynem z flaszeczki, którą jej w rękę 
wetknął, Julja Lesek nie mogła się oprzeć gorącym 
namowom. QOtrzymanę flaszeczkę z złowrogim czar- 
nym płynem wysączyła, jak kielich goryczy, aż do 
dna, puczem położyła się na placu Marjackim, cheąc 
oczekiwać niechybnej śmierci. Doczekała się, ale po- 
licjanta. który odstawił ją na stację ratunkową. 
Tu czarno zabarwiona jama ustna desperatki wy- 
wołała wielką wesołość. Ostatecznie wypompowano 
jej Żołądek i skończyło się na strachu i na tysią: 
cznych pogłoskach wśród gawiedzi ulicznej, która 
oblęgała stację, rozpowiadając sobie najpotworniejsze 
wieści o zgonie Julji, nie mogącej zaślubić swego 
Romea... 

zle m 

* Z Koła literaoko-artystycznego. W sobotę dnia 25 
b. m. mówić będzie w „Koleś Izydor Kuncewiez „O mi- 
łości*. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

* Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 25 b. m, 
o godzinie pół do 8 wieczorem w kasynie odbędzie się 
koncert mozyki wojskowej 80 p. p. Bilety wydaje się 
od dziś. 

* W Związka naukowo-iiteraokim (Rynek 9, II piętro), 
we czwartek dnia 23 b. m. wygłosi p. Stanisław Zdziar- 
ski od'zyt „O królu zamczyska -- Goszczyńskiego*; w 
następny zaś czwartek dna 2 marca mówić będzie dr. 
Marcia Ernst „O małłoidach w astronomji. Początek 
o godzinie pół do 8 wieczorem. Czytelnia Związkn otwarta 
jest dla członków przez 'zień cały. 

* Rodzina w Tarnopola odbędzie walne zgroma- 
dzenie w niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 4 popo- 
ładniu w lokalu powiatowej kasy dla chorych. 

Egzamiua półroczne. Dnia 24 i 25 lutego b. r. ogo- 
dzinie pół do 9 rano odbę 'ą w tutejszej szkole więzieu- 
nej, a mianowicie w pątek dnia 24 b. m. w I, a w so- 
betę dnia 24 b. m. w II i IHE klasie. 

Składki Ra oele nzyteozności pnbllozne iub naro- 

NA. 
z Na zupę rnmfordzką złożono w handln [ 
Drexłera i Synów płac Kapitalny 1. 2  Maksymiljaa Stu- 
dziński dostawca chleba 3 zł. 

Rozdano od 13 lutego 1899 do 20 lutego 1899 
roku, 1400 porcyj znpy, 1400 porcyj chleba. W tym sa- 
mym czasie kosztem magistratu wydano 1400 porcyj 
zupy, 1400 poreyj chleba. 


Zmarli: 

Ś. p. Florjan Teodor Hołodyński, starszy 
komisarz magistratu, kierownik komisarjatu dzielnicy I, 
zmarł we Lwowie w 55 r. życia. Zmarły, cierpiący od 
dłuższego czasu, znany był w szerokich kołach n"szego 
miasta jako uprzejmy urzędnik i symoatyczny człowiek. 
co ma jego stanowisku było niezwykle ważną rzeczą. 
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 22 lutego o godz. 
3 popołudniu z domu przy ulicy Zimorowicza |. 8, na 
cmentarz Łyczakowski, 

Teodozja Trzetrzewińska, obywatelka ziemska 
z Królestwa Polskiego, wdowa po śp. Józefie, radcy ko- 
mitetu Towarzystwa kredyt. ziemskiego, zmarła w Kra- 
kowie, w 75 roku życia. 

W Tarnopolu zmarła nagle żona sekretirza sądu 
Józefa Schorrowa w 49 r. Życia. 


Baczność wyborcy  tbrześcjańgcy 


Lwów 21 lutego. 

Nie napróżno wzywaliśmy niedawno wyborców 
chrześcjańskich Lwowa, ażeby wytężyli wszystkie 
siły dla odparcia niebezpieczeństwa, grożącego ze 
strony żydów, którzy chcieliby opanować radę miej- 
ską w jak największej liczbie mandatów. Niebezpie- 
czeństwo to wychyla się w kształtach coraz bardziej 
dotykalnych i zniewala do poważnego zastanowienia 
się nad niem. Odzywając się ponownie do wszyst- 
kich wyborców chrześcjan, bez względu na to, do 
jakiego komitetu należą, pragniemy przedstawić im 
krótko i zwięźle sytuację. Jest ona tak poważną, że 
moglibyśmy śmiało oszczędzić sobie wszelkich dal- 
szych uwag — i jesteśmy głęboko przekonani, że 
głos nasz wywrze wrażenie na każdym, komu zale- 
ży na tem, aby utrzymać chrześcjański i polski cha- 
rakter miasta. 

Z dotychczasowych sprawozdań naszych wiedzą 
już czytelnicy, że istnieje we Lwowie mnóstwo ko- 
mitetów, przygotowujących oddzielnie akcję wybor- 
czą. Wśród komitetów tych najznaczniejszymi są 
dwa: katolicki i miejski. O ile wiemy, komitet miej- 
ski nosił się z myślą połączenia się z katolickim, 
który to sojusz umożliwiłby przeprowadzenie myśli, 


aby jak najmniej żydów weszło do rady. Tymcza- 
sem komitet katolicki udaremnił tę akcję. Wszedł 
bowiem w styczność z drobnymi komitetami, mają- 
cymi za program różne, często sprzeczne ambicyjki 
jodnostkowe i stworzył się taki balast i chaos, że 
fuzja z komitetem miejskim stała się, jeżeli nie 
wprost niemożebną, ta przynajmniej niesłychanie 
utrudnioną. 

Wobec tego grozi poważne niebezpieczeństwa, 
że komitet miejski, odosobniocy w swojej akcji wy- 
borczej, wejdzie w rokowania z żydami, którzy 
zorjentowawszy się, że mogą być potrzebni, zaczy- 
nają zajmować stanowisko c raz pewniej- 
sze siebie i wyzywające. A ponieważ przewyż- 
szają nas karnością i solidarnem poczuciem interesu 
— widmo 18 radnych żydowskich staje się coraz 
wyraźniejszem. Nie koniec jednak na tem. Powo- 
dzenie vozzuchwala — to też, jak dowiedzieliśmy 
się z niezawoduego źródła, nadzieje żłydowstwa 
idą jeszcze dalej i robią się z każdym 
dniem zuchwalsze. Obliczają oni, że 2 900 gło- 
sów, jakimi rozporządzają, pozwolą im zająć stano- 
wisko jeszcze bardziej dominujące. Wprawdzie bo- 
wiem ogólna liczba uprawnionych do głosowania 
wynosi 9 000, czyli, że chrześcjanie posiadają ol- 
brzymią przewagę, jednakże żydzi przekonani są, 
że wyborcy chrześcjańscy, jak zawsze, tra- 
ktować będą swój obowiązek obywatel- 
ski ospale i z lekceważeniem, a oni pójdą 
do urny chmarą i to umożliwi im prze: 
parcie już uietylko 18 kandydatów 
swoich, lecz dwudsiesłu, a nawet dwudsiesitu 
pięciu!!! 

Dwudziestu pięciu żydów w radzie, 
reprezentującej miasto Lwów — oto 
niebezpieczeństwo, którego wielkość 
powinniśmy, póki pora, zrozumieć, je- 
Żeli nie chcemy przyłożyć ręki do zży: 
dzenia stolicy kraju!!! 

Oby wyborcy chrześcjańszy odczuli grozę tego 
położenia! Oby zrozumieli, że tu rozgrywa się 
pierwsza walna bitwa o chrześcjański, 
lub żydowski charakter Lwowa, że prze- 
grana nasza może stać się początkiem 
niesiychanego dotąd, a rezzucnwalone- 
go powodzeniem wzrostu żŻydowstwa! 


Od nas samych zależy zwycięstwo. Jesteśmy 
w przemagającej sile -- chodzi tylko o 
solidarne działanie!  Dorównajmy żydom 


w ocenieniu ważności obowiązku stawienia się przy 
urnie wyborczej, lączmy się, zamiast się rozdrabniać 
i rozpraszać, a bez obawy będziemy mogli oczeki- 
wać rezultatu glosowania. Żydzi zmobilizowani są 
na calej linji, jak karna ermja i czekają tylko na 
rozpoczęcie się walki, do której pójdą pod wspól- 
nym sztandarem A my? Czy przygotowaliśmy się 
równie dobrze? Niestety -- największy 
optymista musi to pytanie zaprzeczyć! 
Rozdzielliśmy nasze siły na mnóstwo komite- 
tów drobnych, kłócących się nie o idee, lecz o 
osoby — i to jest naszem nieszczęściem.  Osłabi- 
liśmy się tem dobrowolnie. Jakże bardzo na czasie 
jest dziś owa znana bajeczka o pęku prętów, który 
nie da się złamać razem, a z łatwością może być 
połamany, gdy weźmiemy każdy pręt z osobna! 
Nam właśnie grozi to niebezpieczeństwo!  Złączmy 
się tylko -— a nie przełamie nas przeciwnik. choćby 
wszystkie swe siły wytężył. Położenie robi się to- 


raz groźniejsze, a tymczasem wśród nas 
kwitnie partykularyzm i powstają co- 
raz to nowe komitety. Oto teraz właśnie za- 


kładają taki osobny komitet urzędnicy i znowu 
przyczynią się tylko do rozbicia głosów! 

Odzywamy się więc do drobnych komitetów, 
aby dla dobra publicznego skwitowały ze swoich 
chwilowych ambicyj i połączyły się dla solidarnego 
zwalczemia Żydów. Mieszczanie lwowscy powinni 
zrozumieć, że jestto gra poważna, źe chodzi tu 
może o przyszłość ich dzieci i wnuków, 
które w mieście, rządzonem przez ły- 
dów, nie hędą miały co robić! Więc precz 
z prywatą; Uczmy się od przeciwników taktyki i 
łączności! Jeszcze ra: w poczuciu ważności chwili 
wołamy : 

Baczność wyborcy chrześcjaniell! 


Gdzie się podziała zima? 
Gdzie się podziała zima? Do tego pytania je- 
steśmy zupełnie uprawnieni. gdyż zimy w tym roku 
wcale nie było, a łyżwiarze nasi mają stanowczo 
zamiar wywędrować na północ, gdyż co mi to za 
zima, w czasie której można się było ślizgać zale- 
dwie przes kilka dui?  Chrabąszcze, motyle, kwi- 
tnące trawy mnożą się — zkąd to pochodzi? od 
czego to jest zależne? 

Od czego? Od podziału ciśnienia powietrza 
w Eurepie. Ostra zima następuje, gdy wskutek 
wysokiego ciśnienia nad Anga i pólnocno-zachodnią 
Europą wogóle, a niskiego na wscuodue i południo- 
wym wschodzie, wiatry północno-zachodnie zmie- 
niają się z północnymi i wschodnimi, które znowu 
gą skutkiem wysokiego ciśnienia na pólnocy, a ni- 
skiego na południu. Jeżeli zatem wysokie ciśnienie 
panuje na północnyma zachodzie i północy, a niskie 
na południu i półudniowym wschodzie, mamy 
zimę ostrą. 

Zima łagodna występuje natomiast wtedy, gdy 
rzeczy mają się wprost przeciwnie, gdy znajdu- 
jemy się pod wpływem wiatrów południowych, 
południowa-wschodnich i wschodnich, a zatem cie- 
płych. W tym roku był właśnie taki wypadek. 

Jakie są przyczyny tego podzialu ciśnienia po- 
wietrza, tego dotychczas wiedza zbadać nie mogła. 
Gdy się o tem dowiemy, wt-dy przepowiednie me- 
teorologiczne będą mogły być brane na serjo. 
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NORKI arasia | STWSYPGZIA 
Kepertoar teatralny. YY teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w środę „Kontrolor wagonów  sypialnych*, 
komedja; jutro we czwartek  „Cyrano de Berge- 
rac, komeda 1omantyczna; w piątek  „Lohen- 
grin“, opera; w sobotę pupoludniu o godzinie 
pół do 4  „Karjerowicz*, komedja w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Gejsza“, operetka; w niedzielę popołudniu o go- 


dzinie pół do 4 „Tamten*, sztuka: wieczorem o 
godzinie pół do 8 „Halka“, opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki; w poniedziałek „Na  wyży- 


nach*, dramat współczesny w 4 aktach z konkursu 
wydziały krajowego. 

U Siemiradzkiego. Z Rzymu korespondent 
Głosu narodu donosi: Zaj:załera też przed kilku 
dniami do pracowni Henryka Siemiradzkiego, na Via 
Gaeta. W godzinach popołudniowych mistrz w miarę 
jak się zbliża „sezon*, coraz częściej nawiedzanym 
bywa przez rodaków i cudzoziemców. Na sztaludze 
stoi szkic do obrazu, przeznaczonego na wystawę 


a 
paryską — „Chrystus nauczejący dzieci.“ Pod drze- 
wem, na załamku drogi, siedzi Zbawiciel Pau, oto- 
czony dziatwą; kilkoro ludzi zatrzymało się, aby 
słuchać nauki, dwóch apostołów powstrzymuje przy- 
bywających, niejako dla usprawiedliwienia słów Chry- 
stusa: „Pozwólcie dziatkom przyjść do mnie..." 
W tyle roztacza się krajobraz palestyński. Oprócz 
tego Siemiradzki wykończył teraz kopję pelnego po- 
gańskiej poezji obrazu „Na wzór Bogów*, tj. mło- 
dzieńea i dziewczynę, całujących się pod posągiem 
Amora i Psychy, oraz płótna, wyobrażającego „Od- 
słonięcie posągu w ogrodzie willi rzymskiego patry- 
cjusza*, obrazu, który został nabyty przez cara Mi- 
kołaja. 


Z izby sądowej 
Lwów 20 lutego. 
(Chłop wiepiśómienny wekslowym ossustem.) 

Przez dni 4 trwająca rozprawa Greniucha, pod- 
czas której rozpatrywano aż 5 faktów oszustwa, 
popełnionych przez oskarżonego, wykazała, iż tenże 
uwikłał się w liczne oszukańcze malwersacje na 
szkodę sąsiadów; okazało się przytem, iż oskarżony, 
zwykły chłop, analfabeta, posiada jakąś komórkę 
mózgową, właściwą chyba pokątnyn: pisarzom, tak 
lubował się w rozmaitych krętactwach na tle pienia- 
czem, tak obznajomiony ~ był i z przepisami pra 
wnymi i procedurą sądową. 

Obce dla innych chłopów pojęcia, jak nakazy 
płatnicze, intabulacje, rekursy i rewizje, akty i skry- 
pta, były Greniuchowi dobrze znane i tc właśnie 
wiadomości wyzyskiwał na niekorzyść wszystkich, 
którym los «darzył wejść z nim bezpośrednio lub 
pośrednio w jakiekolwiek interesa. Oczywiście, że 
lwią część machinacyj Greniucha przypisać należy 
pokątnym pisarzom, jak to słusznie podniósł i za- 
znaczył dr. Reiter, rozprawa jednak niestety nie 
rozówietliła tego ich udziału, skutkiem czego Gre- 
niuch sam bez tych wspólników zasiadł na ławie 
oskarżonych. 


Po dwugodzinnem oskarżeniu prokuratora P o- 
krzywnickiego starał się obrońca Greniucha dr. 
Reiter wykazać, że cala czynność oskarżonego pod- 
jetą była bez zamiaru wyrządzenia szkody, że skut- 
kiem tego może tu być mewa tylko o odpowiedzial 
cywilnej, nie zaś karnej. 

Drugi oskarżony Hryć Sytar znalazł wymowne- 
go obrońcę w dr. Loria, który udowadniał, że 
klient jego nie jest współwinnym, ale jedną z ofiar 
Greniucha. Kiedy ława przysięgłych wszystkie 8 pytań 
w kierunku zbrodni oszustwa jednogłośnie prawie 
potwierdziła zasądził trybunał Greniucha na półtora 
roku ciężkiego więzienia.  Współoskarżonego Hrycia 
Sytara uwolaiono. Rozprawa skończyła się o pół 
do dziesiątej wieczorem. Zasądzony zgłosił zażalenie 
nieważności. 


o 
Wiedeń 21 lutego. 
(Z trybunału kasacyjnego). 

Trybunał kasacyjny rozpatrywał wczoraj spra- 
wę sądzoną już raz przez sąd przysięgłych w Kra- 
kowie. Chodzi o artykuł umieszczony 17 marca z. r. 
w socjalistycznym Naprsodsie, w którym obwinio- 
no OO. Jezuitów nowosądeckich, że na balu tame- 
cznego stowarzyszenia „Przyjaźń* wyprawiali rzeko- 
mo orgje. Trybunał krakowski, jak wiadomo, po 
przeprowadzonej rozprawie 15 czerwca z. r. skazał 
autora artykułu, lekarza nowosądeckiego dra Lehma- 
na na ośm miesięcy, a wapółoskarżony:h Malisza 
na 6, a Sułczewskiego na 4 miesiące więzienia. Ska- 
zani wnieśli rekurs od tego wyroku. Bronił na wczo- 
rajszej rozprawie adwokat dr. Sumper ze Lwowa, 
oskarżycieli zaś księży Jezuitów Michała Maćkow- 
skiego, Stanisława Załęskiego, Stanisława Sopucha, 
Jana Kotowicza iPiotra Gołąbka zeatępowa! adwokat 
krakowski dr. Garo. Trybunał zażalenie odrzucił, a 
dla określenia wymiaru kary zarządził posiedze- 
nie tajne. 

» LJ 
Wiedeń 18 lutego. 
(Urzędnik dworski.) 

Zuany był w Wiedniu jako „były urzędnik 
dworski*, by! niesłychanie lekkomyślny, grał w lo- 
terję, dla której popełniał oszustwa i dosiał się w 
końcu przed kratki sądowe, a nazywał się Wilhelm 
Gyorgycvich. Jako kancelista węgierskiego minister- 
stwa à latere, pobierał przeszło 2000 zł. pensji. 
W lecie 1896 roku ożenił się jako wdowiec i oj- 
ciec dwóch synów po raz drogi, a był wielce za- 
dłużony. Krewny jego żony doprowadził do ugody, 
ale Gyorgyovich nie wyznał wszystkich długów i aby 
te załagodzić, uciekał się do kupowania kosztowności 
na raty i te sprzedawał natychmiast z ogromnemi 
stratami, aby tylko mieć pieniądze na stawki lote- 
ryjne. W ten sposób popełni? kilka oszustw, za 
które dostał się na trzy lata do więzienia. 


* 
- 


* 
Lwów 21 lutego. 
(Wielńa kradsieś). 

Dziś rano odbyła się rozprawa przed trybuna- 
łem sędziów przysięgłych przeciw Piotrowi Nazarkie- 
wiczowi. Jest to zarobnik rodem z Żółtaniec, lat 31, 
zawsze prawie zbez zajęcia, * pozostający, który w 
nocy z daia 26 na 27 grudnia 1898 włamał się 
przez otwór zrobiony przea się w suficie do pokoju 
Adolfa Graba w Zboiskach, pootwieral witrychami 
komody i szafy i zabrał z nich wszelkie ko- 
sztowniejsze suknie, tkaniny i kosztowności, łącznej 
wartości 600 zł. Akt oskarżenia, kióry popiera pro- 
kurator Schneider, podnosi, iż Nazarkiewicz jest no- 
torycznym i nałogowym złodziejem, gdyż dotąd byl 
już sześć razy za kradzież karany. Podczas rozprawy, 
którą prowadził radca Dzierżyński, oskarżony przy- 
znał się do winy, wobec czego trybunał skazal go 
na 6 lat ciężkiego więzienia. 
> >> 


Gospodarstwo przemysł | handel 


— Wiedeń 21 lutego. (Giełda sodowa.) 
Na targu efektywnym znaczniejszych obrotów nie 
było, ceny niezmienione, tendencja mdła. W spe- 
kulacji terminowej notowano: Pszenica na wio- 
anę zł. 9:66, na maj-czerwiec zł. 9'32, żyto na 
wiosnę zał. 8'07,  kukurudza na maj-czerwiec 
zł. 451. 

— Wiedeń 21 lutego. (Spirytus.) Spirytus 
bez zmiany od zł. 18:10—18'30. 

— Wiedeń 21 lutego. (Targ na woły.) Na 
poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogólem 4734 sztuk; z tego z Galicji 434, 
z Bukowiny 78. Przebieg targu spokojny- 

Ceny takie same jak w zeszłym tygodniu. 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 184 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 89 
sztuk po 27—30 zl, 198 sztuk po 31—383 zł, 
84 sztuk po 34—36 zł, 12 sztuk po 37—38 zł. 
za 100 klg. metr- żywej wagi. Buhaje podtuczoue 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26—33 sl; 
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Zsadmicie wszęd 
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Wiemeojowskiego! 
odzate:ogych dwoma modsiami malazi, — GW” Walsży wią sirzedz przed nallzdowzictwam. EEE ai 


Najtańszema i najlepszem źródłem zakupu wszeikiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan 
jnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 


3. W. Kiemojowskiego. Lwów. plae Marjaeki 8.— Szczególowe cenniki wysyla się franke, 


krowy podtuczone po 25—30 zl.; bydło chude dla 
masarzy po 17—25 zł. także za 100 kigr. mētr. 
żywej wagi. 

— Wilodeń 21 lutego. Dzis wieczorem pojaw 
się bilans zakiadu kredytowego ziemskiego. 


-- Wledeń 31 lutego. (Giełda  sbołowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 966—967; na 
maj-czerwiec od zł. 9'33 do 9'34; żyto na 


wiosuę od zł. 807—8'08; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 4'932—4'93; owies na wiosnę od 
zi, 607—609; rzepak od zł. 12:20 — 12:30; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33—34. 
Tendeacja silna. 

Budapeszt 31 lutego. (Giełda sbożswa) 
Pszenica na marzec od zł. 9:79—9'80, na kwiecień 
od z}. 9'53—9'54; na październik od zł. 3:58 


do zł. 860, żyto na marzec od al. 7:85 do 
7:87, kukuzudza pa maj od zł. 466—468; 
owies na marzec od zł. 5'79—5'81; rzepak na 


sierpień öd zł. 1210—1320 Popyt na pszenieę 
mierny. Tendencja silna. 

— Boriin 21 lutego. Bank państwowy zaiżył 
stopę procentową od dyskontu wekslowego na 43/,, 
a lombardowego na 5”/, %. 


(Bank rolniczy we Lwowie). 


Lwów dnia 21 lutego. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów. 

Pszenica gotowa 9'15 do 9:50. Pszenica na termina 
—— do —'=. Żyto gotowe 1:50 do 7:75. Żyto na. 
termina —— do —'—. Owies obroczny stary 6'60 do 
6'75. Owies nowy —'—- do —'—. Jęczmień pastewny 
5-75 do 6:—. Jęczmień browarny 6'75 do 7:75. Rzepak 
10:60 do 11'—. Inianka —'— d Groch paste- 
wny 6:— do 6'59. Groch do gotowania 7:— do 9—, 
Wyka 5'25 do 6:—, Bobik 5'25 do 6:—. Hreczka 750 
do 825. Kukurudza stara —'— do —'—. Knkorudza 
nowa lub na term. 560 do 5:80. Chmiel za 56 kilo 
65— do 80:—. Koniczyna czerwona 45'— do 60*—. Ko- 
miczyna biała 40'— do 60. Koniczyna szwedzka 40'— do 
60:—. Tymotka 17:— do 21. 

Spirytus paritas Tarnopol 16:— do 1626, na termin 
16:75 do 17:25, 

Usposobienie słabsze — wobec większej podaży ceny 
zboża obaiżają się. Ceny spirytusu nlegty również zniżce. 

Wiedeń 21 lutego. Dziś o godzinie 12 min. 30 z po- 
łudnia notowano: Marki niemieckie 58 97, Renta majowa 
101:45, Węgierska renta koronowa 97:90, Akcje kredy- 
towe 368'75, Kredytowe węgierskie 394*—, Bank anglo- 
austrjacki 159'—, Unionbank 324'—, Bankverein 280 50, 
Laenderbanki 24950, Kolej państw. 35960, Lombardy 
66:50. Elbenthal 26050, Towarzystwo akcyjne broui 
233:—, Akcje tytoniowe 13260, Alpiny 24560: Rima 
Muranja 336'—, Prager Eisen 1193 —, Losy tnreckie 
61:—, Ruble 12750. 20-franków 95560, Boden-Gredit 
——, Tramwaje 567—. 

Berila 21 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowano 
Kredyty 22110, Disconto Gommandit 29160. 

Usposobienie silne. 
RĘKĘ ZZ ZE ANĄ 


Konferencja poselska w sprawie 


kasy oszczędności. 
Lwów 21 lutego. 

Wczoraj wieczorem odbyła się w sali ra- 
dnej namiestnictwa konferencja poselska, celem 
zaslanowienia się nad sposobem przeprowadze- 
nia sanacji gal. kasy oszczędności. Projekt tej 
sanacji znany już jest naszym czytelnikom; 
mianowicie chodzi o przyjęcie przez kraj gwa- 
rancji dla wkładek oszczędności do wysokości 
trzydziestu miljonów, przy równoczenem wpro- 
wadzeniu do statutu kasy oszczędności takich 
zmian, któreby daly wydziałowi krajowemu mo- 
żaość wykonywania należytej kontroli i nad- 
zoru nad czynnościami kasy oszczędności. 

W konferencii wzięli udzial pp. namiestnik 
hr. Leon Piniński, marszałek krajowy hr. Sta- 
nisław Badeni, posłowie Kazimierz hr. Badeni, 
Antoni hr. Wodzicki, Andrzej br. Potocki, 
Adım hr. Skrzyński, Szczęsny hr. Koziebrodzki, 
dr. Leon Biliński, Stanisiaw hr. Stadnicki, ks, 
Jerzy Czartoryski, ks. Eustachy Say. szko, M- 
wid Abrahamowicz, Jan Vivien, Artur Cielecki, 
Albin Rayski, dr. Aleksander Dworski, Józef 
Męciński, August Gorayski, dr. Tadeusz Skal- 
kowski, członkowie wydziału krajowego Antoni 
Chamiec, dr. Józef Wereszczyński, dr. Franci- 
szek Hoszard, Stanisław Brykczyński, dr. Adolf 
Vayhinger i dr. Stanisław Sawczak; radca dwo- 
ru dr Jaegermann, radca rządowy i dyrektor 
Banku kraj. dr. Alfred Zgórski, doradca pra- 
wny dr. Paweł Dąbrowski i wicesekretarz mini- 
slerjalny Decykiewicz. 

Nad kwestją samej kasy oszczędności wy- 
wiązała się nader ożywiona rozprawa, wśród 
której ścierały się zdania — wszyscy jednak 
mowcy byli tego zgodnego zapatrywania, iż 
akcja ratunkowa jest wskazaną i potrzebną. Roz- 
prawa nie doprowadziła jednakowoż do stano- 
wczego rezultatu, w jaki najpraktyczniejszy spo- 
sób sanacja ma być przeprowadzoną. gdyż po- 
glowie mają wprzód omówić sprawę w swych 
klubach, co dzisiaj ma nastąpić. 

Pr.ewodniczący klubów mają następnie po- 
rozumieć się, czyli w sprawie iej zajdzie po- 
trzeba zwołania Koła sejmowego. Gdyby zwo- 
łanie Kola okazało się koniecznem, wówczas 
odbędzie się posiedzenie w środę wieczorem. W 
przeciwnym razie zbierze się u namiestnika w 
średę popołudniu ponownie konferencja posel- 
ska, celem ostatecznego sformułowania warun- 
ków, pod jakimi gwarancja kraju ma przyjść 
do skutku. 

Wczorajsze obrady konferencji trwaly od 
godz b do 87/, wieczorem. 

Ü. e e a a 


L komigyj i klubów sejmowych, 


Wezoraj przed południem odbywały się po- 
siedzenia komieyjne. Komisja matka uchwa- 
lila zaproponować sejmowi: do komisji gospo- 
darstwa krajowego, w miejsce ś. p. Franciszka 
Jędrzejowicza, posła ks. Andrzeja Lubomirskie- 
go; — do komisji dla kas raiffeisenowskich, w 
miejsce dr. Paszkowskiego, który z komisji tej 
wystąpił, p. Stanisława Dąmbskiego ; — do komisji 
szkolnej, — w miejsce posła Szczepanowskiego 
p. Filipa Zaleskiego; — do przemysłowej posła 
Dąmbskiego; — do górniczej p. Klemensiewi- 
cza; — do komisji reformy wyborczej p. dr. 
Fruchtmana ; — do kolejowej dr. Bindera. 

Komisja gospodarstwa krajowego 
obradowała nad sprawozdaniem wydziału krajo- 
jowego w sprawie hodowli bydła. Referentem jest 
p. Schnell. Ten sam referent przedstawił w kwe- 
stję fachowych posad konceptowych dla spraw 
rolniczych w wydziale krajowym. Zgodnie z 
wnioskiem wydziału krajowego uchwalono w 
miejsce dwóch posad sekretarza i wicesekreta- 
rza, utworzyć jednę posadę radcy. 

Komisja szkolna obradowała nad refe- 
ratem p. Rayskiego o sprawozdaniu z czynno- 
ści departamentu Il. w sprawach szkolnych 
i uchwaliła wnieść do sejmu przyjęcie sprawo- 
zdania do wiadomości. 


o ——. 


Wczoraj przed poludniem odbyły się po- 
siedzenia klubów autonomistów i kra- 
kowskiego. W obu klubach byla na począ- 
tku sprawa kasy oszczędności i uchwalono po- 
ufność obrad. 

W klubie autonomistów zgodzono się pc- 
dobno na przyjęcie gwarancji kraju za wkładki 
oszczędności i na przedłożenie wydziału krajo- 
wego w tym przedmiocie. 

Kinb krakowski nieukończył na wczoraj- 
szem poriedzeniu dyskusji; następna posiedzenie 
dla tej sprawy odbędzie się jutro w środę. 

Na posiedzeniu tem będzie obecny posał 
Dunajewski, który dziś wieczór przybył do 
Lwowa. 

Klub krakowski wybrał jednakowoż dla 
kwestji kasy oszczędności osobną komisję, która 
rozpatrzyć ma sprawę i zdać relację klubowi na 
środowem posiedzeniu. 

Dziś wieczór adbyło się również w tej 
sprawie posiedzenie komisji parlamentarnej 
prawicy, oraz kluhów rolniczego i de- 
mokratycznego. 

Komisja kolejowa przydzieliła do refe- 
ratu sprawozdanie z czynności wydziału kraj. 
w sprawach kolejowych p. Andrzejowi P oto- 
ckiemu w miejsce p. Szczepanowskiego, który 
mandat złożył. 

Komisja drogowa dokonała rozdzialu re- 
feratów. 


Wybór prezydenta Francji. 


Paryż 21 luteg». Panuje obecnie zupelny 
spokój. Mimo to poleja zarządzila daleko idące 
środki ostrożności. Ogólem aresztowano podczas 
wczorajszych demonstracyj 160 osób, większa 
ich część jednak została wkrótce puszczoną na 
wolność. 

Paryż z1 lutego. W kołach parlamentar- 
nych obiegają pogłoski, że orędzie nowego pre- 
zydenta Loubeta zaznaczy wielkie poszanowanie 
dla urządzeń konstytucy:nych, zaapeluje w sło- 
wach gorących do idei uspokojenia i zgady, 
odda pochwałę przesławnej armji i wyrazi na- 
dzieję, że naród żywiąc dla niej przywiątanie 
i szanując wysoko sprawiedliwceść, odzyska da- 
wną harmonję, jedność, zgodę i w ten sposób 
osiągnie zalutwienie tych kwestyj, które w jego 
życiu tak ważną odgrywają rolę. 

Orędzie podniesie dalej, że w sprawach 
zagranicznych będzie Francja prowadzić poli- 
tykę, wierną istniejącym stosunzom przyjaźni. 

Szczerość. bezinteregowność i zgodność z 
tradycjami, oto najsilniejsze ręzojmie pokoju i 
najodpowiedniejsze środzi, aby Francja mogła 
i nadal utrzymać to stanowisko w świecie, ja- 
kie obecnie zajmuje. 

Paryż 21 lutego. Wczoraj do późnej nocy 
były ożywione bulwary, jednakże nie zaszło 
nic godnego uwagi. 

Paryż 21 lutego. Zgromadzenie 4 grup re- 
publikańssich senatu uchwaliło wnieść do rządu 
interpelację z powodu sobotnich demonstracyj, 
a także co do zarządzeń, jakie zamierza rząd 
przedsięwziąć celem utrzymania porządku i za- 
pawnienia poszanowania ustawom. 

Biura kilku grup lewicy izby deputowanych 
uchwaliły zwrócić uwagę rządu na konieczną 
potrzebę zapobieżenia ponownym demonstra- 
cjom. 

Minister spraw wewnętrznych ponowił w 
formie kategoryczniejszej instruzcje, skierowane 
przeciw wszelkim manifestacjom, zakłócającym 
Spokój i porządek publiczny. 
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„Dziennika Palskiega”. 


Sytnacja na Węgrzech. 


Budapeszt 21 lutego. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Wiednia: Tajny 
radca Koloman Szelł przyjęty został wczo- 
raj przez cesarza ma blisko póltrzeciej godziny 
trwającej audjencji i otrzymał od monarchy 
powołanie do objęcia misji utworzenia nowego 
gabinetu. Koloman Szell przyjął tę misję. De- 
sygnowany prezydent ministrów udaje się dziś 
do Budapesztu, aby poprzednio nawiązane ro- 
kowania kompromisowe z opozycją dalej pra- 
wadzić. 

(Koloman Szell liczy 66 lat i był przez 4 
lata ministrem skarbu w gabinecie Tiszy. P- 
wiadają o nim, że jest zwolennikiem skrajnego 
kierunku liberalnego i narodowego. Przyp. 
redakcji). 

Budapeszt 21 lutego. Także dzienniki opo- 
zycyjne wyrażają zdanie, że Koloman Szell 
jest najodpowiedniejszą osobistością dla upo- 
rządkowania obecnego politycznego pałożenia. 

Wiedeń 21 lutego. Półurzędowa Budapester 
Correspondens donosi, że br. Banffy dziś przed- 
południem był na osobnej audjencji u cesarza. 
Audjencja ta jednakże nie była jeszcze poże- 
gnalną, cesarz bowiem nie powziął decyzji co 
do dymisji gabinetu. Powziętą ona będzie do- 
piero wtedy, gdy Szell będzie w stanie dać ja- 
kieś pozytywne sprawozdanie co do powodzenia 
misji utworzenia gabinetu i widoków, jakie mo- 
gą mieć jego rokowania z opozycją. 

Budapeszt 21 lutego. Budapesti Hirlap 
oglasza interwiewy z hr. Albertem Apponyim 
i Franciszkiem Kossuthem. Apponyi oświad- 
czył, że partja narodowa powitała zmianę rzą- 
du z największem zadowoleniem. O fuzji wszakże 
z partją liberalną nie może być mowa. Osoba 
Szella jest rękojmią zmiany systemu. 

Kossuth uważa rozwikłanie sprawy zą 
szczęśliwe i trafne, nie wątpi, że rokowania 
kompromisowe teraz gładko pójdą. Partja na- 
rodowa zbliży się do liberalnej, ale jeszcze nie 
w tej chwili. 


Z sejmów. 

Salęhurg 21 lutego. Sejm krajowy otwo- 
rzył wczoraj marszałek kraju przemową, w któ- 
rej wspomniał o śmierci cesarzowej, o śmierci 
wielkiej księżnej Toskańskiej, arcyksiężnej Marji 
Immaculaty i księżnej bułgarskiej; przemowę 
swą zakończył marszałek okrzykiem na cześć 
cesarza, przez sejm powtórzonym. Prezydent 
kraju odczytał następnie orędzie cesarskie w od- 
powiedzi na adres hołdowniczy sejmu, którą to 
odpowiedź sejm z wdzięcznością przyjął do wia- 
domości, 

Wiedeń 21 lutego. Oprócz galicyjskiego roz- 
poczęły wczoraj także obrady sejmy morawski, 
górno-austrjacki i saleburski. 
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Deputacja nauczycieli ludowych 

Wiedeń 21 lutego. Deprtacja nauczycieli lu- 
dowych z Galicji była wczoraj na audjencji w 
ministerstwie oświaty i skarbu. w sprawie pod- 
wyższenia płac. W ministerstwie oświaty, z po 
wodu nieobecności ministra, przyjął depu'ację 
szef sekcji, który na prośbę mu przedłożoną 
odpowiedział, iż sprawa podwyższenia plac na- 
uczycielom ludowym rałeży wyłącznie dn šom- 
pełencii sejmu i Że wskutek tego ministerstwo 
nic zdziałać nie może. 

Minister szarbu dr. Kaizl oświadczył de 
pułacji, iż niepodobna imputować jemu, jako 
autonomiście, by w celu podwyższenia plac na- 
uczycielom Indowym użył funduszów pańatwo- 
wych, mózlby tylko sejmom przekazać pewne 
dodatki umożliwiające im pewne podwyższenie 
plac nauczycielskich 

Pokój z Ameryką. 

Madryt 21 lutego. Na posiedzeniu senatu 
wniósł prezydent gabinetu Sagasta projo”ł usta- 
wy, na podstawie której H szpanja odstępuje 
Stanom Zjednoczonym Ameryki północnej — 
wyspy Filipiny. 

Prezydent senatu zaproponował, ażeby po- 
wyższy projekt uatawy przekazać odrazu nsn- 
bnej komisji, jednakowoż wskutek protestu kor- 
serwatywnych senatorów musiał swą propozy- 
cją cofaąć. 

Hr. Almenas usilvje przeprowańzić dy- 
skusję nad zachowaniem się jenerałów : Weylera i 
Blanca, admirała Cervery i jen Licaresa. Dalej 
usiluje mowca wykazać, iż Sant Jaga de Cava 
poddało się w haniebny sposób. (Powsłaje wrza- 
wa, w której bierze udział galerja. Kilza osób 
z galerji wydalono z powodu wznoszenia okrzy- 
ków). 

Prezydent Sagasta broni rząda i postę- 
powania hiszpańskiej komisji pokojowej; zarzu- 
ca Amerykanom, iż postawili nardzo wygóro- 
wane żądania. „Co do winy jenerałów — mówi 
Sagasta — to nad tem nie można jeszcze de- 
batować, gdyż jeneralowie znajdują się w śledz- 
twie, i z wszelką dyskusją w tym kierunku na- 
leży się wstrzymać, aż będą znane wyniki tegoż 
śledztwa." 

Hr. Almenas zabiera powtórnie głos 
i wyraża swe ubolewanie, z powodu, że ża- 
daego jenerala jeszcze nie powieszono. (Liczne 
protesty.) 

Prezydent przywołuje mawcę do porządku. 

Wśród ogólnego naprężenia i wzburzenia 
między aenatorami, mówi dalej hr. Almenas 
i atakuje jenerałów, którzy brali udział w woj- 
nie hiszpańsko-ameryzańskiej. Mowca robi rzą- 
dowi wyrzuty z powodu wynizu wojny i zwala 
nań calą winę. 

W obronie rządu zabiera głos minister 
wcjny. 

Po raz trzeci przemawia hr. Almenas, 
twierdząc powtórnie, iż San Juan de Portorico 
i Sant Jago de Cuba poddały się nieprzyjacie- 
lowi w haniebny sposób 

W odpowiedzi na wywody hr. Almenasa 
przemawia marszałek Primo de Rivera, je- 
den z jenerałów, który także bral udział we 
wojnie, a ną którego również napadal hr. Al- 
menas. Marszałek odpiera zarzuty hr. Almena- 
sa, mówiąc, że podobne ataki, jak br. Almena- 
sa, dowodzą tylko tchórzostwa jego — i na- 
zywa hr. Almenasa wprost oszczercą. 

Na to oświadcza hr. Almenas z obu- 
rzeniem, iż gotów jest wszystkie swe twierdze 
nia udowodnić. 

Marszałek Bianco w obrenie armji stwier- 
dza, iż jenerałowie i żołnierze walczyli w wojnie 
ostatniej z calą dzielnością. 

Przemawial jeszcze minister kolonij, 
broniąc postępowania rządu i jeneralów i po- 
wiads, iż rząd przyjmuje na siebie całą odpo- 
wiedzialność za wszystko. co się w ostatnich 
czasach zdarzyło. 

Po tem przemówieniu, przerwano wśród 
ogólnego w:burzenia dyskusję i zamknięto po- 
siedzenie. 

Waszyngton 21 lutego. Izba reprezentantów 
kongresu pólnocno - amerykańskiego uchwalila 
219 głosami przeciw 34, kredyt w wysokości 
20 miljonów dolarów, na pokrycie wynagrodze- 
nia Hiszpanji za odstąpienie Filipinów. 


Grenoble 21 lutego. Maks Regis, były mer 
Algieru i Filippi, wydawca dziennika Antijuif, 
mieli wczoraj rozprawę przed sądem przyzię- 
glych departamentu Visere z powodu przekro- 
czenia prasowego i mowy, wygłoszonej w Pa- 
ryżu, w której wzywali do mordów i rahunków. 
Z oskarżonych żaden się nie zjawi Trybunał 
zasądził ich zaocznie i skazał Regisa na trzy 
lata więzienia i tysiąc franków kary, a Filip- 
pego na ośm miesięcy więzienia i sto franków 
grzywny. 

Paryż 21 lutego. Izba deputowanych od- 
była wczoraj krótkie posiedzenie. Prezydent mi- 
nistrów Dupuy zażądał kredytu 160 000 fr. na 
pokrycie kosztów pogrzebu Faure'a. Z tej sumy 
ma być 80.000 przeznaczonych Ra odprawienie 
nabożeństw żałobnych zagranicą. lzba uznała 
nagłość przedłożenia. Socjalista Dejeante żądał, 
aby uroczysteści pogrzebowe miały wyłącznie 
charakter cywilay. W dalszym ciągu wywodów 
mowca atakował prezydenta Faure'a, tak, że 
prawica głośno przeciw temu zaprotestowała, 
a nawet zagroziła opuszczeniem sali. Prezydent 
Deschanel kilkakrotnie przerywał mowcy. Osta- 
tecznie wniosek Dejeanta odrzucono, a kredyt 
żądany przez prezydenta ministrów przyjęto 463 
głosami przeciw 42. 

Londyn 21 lutego. Izba lordów przyjęla w 
pierwszem czytaniu wniesiony przez Jamesa 
projekt ustawy, skierowany przeciw lichwia- 
rzom. 

Kanea 21 lutego. Książę Jerzy otworzył 
wczoraj w obesności ciała konsularnego wy- 
brane świeżo zgromadzenie narodowe. Książę 
przedłożył między innymi projekt konstytucji 
kreteńskiej, 

Wledeń 31 lutego. Sąd tutejszy akazał Jana 
Neubauera, oskarżonego o zamordowanie własnej 
żony, na karę śmierci przez powieszenie. 

Madryt 21 lutego. Wniosek o udzielenie 
rządowi nagany za stanowisko w wojnie hi- 
szpańsko-amerykańskiej, wywołał ożywioną dy- 
skusję w izbie deputowanych. Wniosek ten po- 
pierali także członkowie partji konserwatywnej. 

Dep. Anit czynił rząd odpowiedzialnym za 
wszystkie klęski, szczególnie zaś pod St. Jago 
de Cuba. Zdaniem mowcy, rząd polecil wydać 
to miasto Amerykanom, mimo, iż były widoki 


skutecznej obrony. Rząd w ten sposób chcial 
za jakąkolwiek cenę ratować monarchię. 

Min. marynarki, zabrawszy glos, zastrzegł 
się przeciw temu i zapowiedział, iż szczegółową 
odpowirdź da jutro, poczem posieuzenie za” 
raknięta, 

Waszyngton 21 lutego. Prezydent wydal 
rozkaz uwolnienia z pod broni 16 tysięcy ocho- 
iników. Armja amerykańska liczy ohecnie 110 
tysięcy Żolnierzy. 

Lendyn 21 lutego. Biuro Rrutera donosi 
z Karakas, że Rann w Guerra, prezydent re- 
publiki Guerra w Venezueli, podniósł bunt prze- 
ciw prezydentowi związzowemu Audrade. 
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lcek-Plcek. Głos prsemyski donosi: Do pro- 
pinacji w Przemyślu przysz:dł domokrążca, sprzeda- 
jący jablka, figi itd. P. Ch. R., urzędnik tamtejszy 
był widorznie w dobrym humorze, kazał więc do- 
mokrążcy mówić bez przestanku przez dwie godziny: 
Icek-Picek za co obiecał zapłacić mu 50 zł. Dictum- 
factum Domokrążca począł spokojnie deklamować: 
Icek-Picek, Icek-Picek. Popis trwał już blisko kwa- 
drans. Zaniepokojony p R zatelefonował po policję, 
tłumacząc, że zalazł do niego warjat, który wyma- 
wia niezrozumiałe wyrazy. Żołnierze odstawili han- 
dełesa na stację policyjną. Przez drogę nie odpowia- 
dał wcale na żadne pytanie, powtarzając tylko ciągle : 
Icek-Picek. Zawołany do protokołu, wygłaszał mono- 
tonnie: Icek-Picek, nie zważając va szturchańce i 
kułaki. Zamknięty do „ula", nie dał się zbić z tropu, 
ale wypowiadał swoje „lcek-Picek* ku wielkiej ucie- 
sze swych nowych towarzyszy. Po dwóch godzinach 
zapukał na klucznika i wobec urzędnika policyjnego 
wyjaścii powód swego postępowania. Zawołano wów- 
czas p. Ch. R. i ten musiał mu zapłacć 25 zł. 

0 krwawym dramacie w poselstwie chiń- 
skiem w Paryżu, gdzie attachć zastrzelił najpierw 
swego bezpośredaiego przelożonego, a potem siebie 
samego, nad:hodzą dziś bliższe szczegóły. Bardzo 
rałody attachć chiński, który w sprawozdaniach 
dziennikarskich figuruje tylko jako M. Y. N., cier- 
piał od dłuższego czasu na manję  prześladowczą 
i skarzył się często na to, że nie może w żaden 
sposób zadowolnić sekretarza ambasady Lien-Yunga. 
Długo zastanowiano się nad tera, czyby młodego 
człowieka nie oddić pod obserwację lekarską, w 
ostatnich jednak czasach znacznie się uspokoił. W tych 
dniach przyszedł M. Y. N. do ambasady, wszedł! do 
biura Lien-Yunga i wezwał go, aby z nim razem 
wyszedł na korytarz. Lien Yung uczynił zadość we- 
zwaniu, zaledwie jednak przestąpił próg. wyciągną! 
attaché z szybkością błyskawicy rewolwer i wypalił. 
Kula trafiła Lien-Yunga pod uchem w głowę, raniąc 
go śmiertelnie. Morderca strzelił jeszcze dwa razy 
do cfiary, nie trafil jednak, poczem skierował lufą 
do siebie i wpakował sobie w lab dwie kule. Gdy 
służba się zbiegła sekretarz już nie żył, attaché 
jednak oddychal jeszcze, trzymając rewolwer w kur- 
czowo ściśniętej dłoni. Zanim przybyli lekarze, już 
i M Y. N. wyzionął ducha. Komisarz policji spisal 
krótki protokół, a ambasado: chiński kazał natych- 
miast obydwa trupy włożyć do potrójnych trumien 
i poczynił przygotowania, aby je czeraprędzej wysłać 
okrętem do Pekinu. 

Bal bez mężczyzn. (Co roku od lat kilku 
stowarzyszenie malarek w Monachjum urządza wie- 
czór taneczny bez współudziału mężczyzn; w tym 
roku wieczór przybrał postać dużego balu, świe- 
cącego jednak i tym razem nieobecnością panów 
stworzenia. Bawiono się pomimo to dość ochoczo. 
Damy urządziły festyn holenderski z pochodniami, 
zabawami ludowemi, tańcami i t. d. Żadne oko 
męskie, nawet kelnera nie bylo dopuszczone do 
cglądania tej zabawy. Z pozoru ten bal wyglądał, 
jak wszystkie inne, albowiem połowa uczestniczek 
poprzebierała się w stroje męskie, a potrafily tak 
dalece przejąć się podjętą rolą, że nadskakiwsly 
drugiej połowie i prawiły jej komplementa. Nie 
było na tym balu drzemiących ciotek, ani żadnych 
„przyzwoitek”, nie było panien siedzącysh w kącie 
dla braku urody lub posegu; wszystkie tańczyły 
ochoczo. Ton był swobodny, wesoły. Podobno 
wśród gośsi znajdowała się pewna księżniczka krwi 
incogniło. Bal byl najudatoiejszym ze wszystkich 
monachijskich w tym sezonie, choć trudno to twier- 
dzić, albowiem taki sąd musi być stronnym. Nie- 
wiadomo, czy potwierdziliby go mężczyźni, gdyby im 
wolno zajrzeć do tej sali. Jeden chciał nawet dopu- 
ścić się takiego wykroczenia, ale został sromotnie 
wyrzuconym. 

W dniu Ramazanu Przed paru dnami, w 
ostatnim dniu postu Ramazana, we wszystkich pań- 
stwach mahometańskich: w Marckke, Tunisie, Afga- 
nistanie, Bucharze i t. p., ministrowie władcom 
swoim ofiarowali nadetatową niewiastę, „żonę ramz- 
zanową*. Jest to starodawny zwyczaj mabome- 
tański, datujący się z czasów pierwszych kalifów, 
a zachowany do dziś dnia, Uroczystość wręczenia 
żywego daru staje się podwójnie uroczystą, jeżeli 
władca już od lat dwudziestu trzech zasiada na 
tromie, tak, iż w ostatnim dniu Ramazanu ma do- 
stać dwudziestą czwartą z rzędu niewiastę rama- 
zonową. Wówczas m nistrowie bardzo skrzętnie 
poszukują owej żeny po różnych zakątkach, kędy 
białoglowy z urody słyną, a znalazłszy żonę odpowie: 
dnią, z wielu wspanialemi ceromobjami uszczęśli- 
wisją nią władcę a pana. Na niesłychaną popu- 
larność swrgo ludu liczyć może władca Wschodu, 
który otrzymuje  trzydziestą trzecią z kolei „żonę 
ramazanową'*, liczba bowiem trzydzieści trzy lat 
nważana bywa w świecie mahometańskim za jubi- 
leuszową. 


„Uczony“ recenzent. W Jekatierinosławiu ar- 
tystka Szeina wybrała na swój benefis komedję 
„Safo”; na afiszu, widocznie wskutek nieuwagi‘ nie 
umieszczono nazwiska autora, co recenzenta wpra- 
wilo w pewien kłopot, a z drugiej strony pozwoliło 
mu popuścić wodze swej umiejętoości. Zadecydo- 
wawszy, że z ukrytym autorem niema co robić cere- 
monji, recenzent Pridnieprskawo Kraja pisze: 
„Benefisantka wybrała na swój benefis ,„Safonę'', 
komedję w czterech aktach, bez rodu i plemienia, 
dla tego, że nie są wymienieni ani autor, ani tló- 
macz. Jesteśmy bardzo zdumieni, dla czego aty- 
stka wybrała taką antiartystyczną rzecz, mie posiada- 
jącą mie wspólnego z literaturą. Mieliśmy prawo 
spodziewać się, że | oważna artystka, w dodatku 
pierwszorzędna, szanująca swoją sztukę i publi- 
czność, ukaże się tej ostatniej w dzień swych 
imienin artystycznych w przyzwoitszej i sympaty- 
cZniejszej roli. Powtarzamy abecadłową prawdę; że 
teatr — to świątynia sztuki, gdzie w żywych ogo- 
bach występują ideały dobra, czei, honoru i t. d. 
Dla tego nie można sympatyzować z wystawieniem 
takich sztuk, w których występują na jaw nagość, 
rozpusta i cynizm". „Uczony“ recenzent, dzięki 
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nieuwadze drukarni, w której drukował się afis”' 
nie wiedział tylko o drobnostce, a mianowicie, że 
autorem  komedji, „nie mającej nic wspólnego z 
literaturą“, by! Alfons Daudet, człowiek w świecie 
literackim nie tak bardzo znowu „bez rodu i 
plemienia". 

Cudzoziemcy pomijają Włochy! Taki jest o- 
gólny okrzyk rozpaczy, wychodzący z piersiłwłaścicieli, 
hotelów, restauracyj, kawiarni i t. d. Nad zaradze- 
niem tej katastrofie łamali sobie głowę radcowie 
miasta Wenecji. Postanowiono zwołać kongres osób 
zainteresowanych we frekwencji cudzoziemców i utwo- 
rzyć „Związek ku zwiększeniu liczby gości, zwiedza- 
jących Włochy*. Przedewszystkiem ma być urządzo- 
na w dziennikach całego świata reklama, dla zwa- 
bienia cudzoziemców. Byly minister, Maggiorino 
Terraris zaleca ten środek na szpaltach Nova 
Antologia, inne pisma oświadczyły się także za ta- 
kim związkiem. Czy okaże się on skutecznym — 
to rzecz inna. Reklama, to oręż poteżny, ale nie 
wskóra ona wobec tych, których od zwiedzania Włoch 
odstręczsją stosunki polityczne, ani tych, którzy się 
zrazili wyzyskiem, napotykanym na każdym kroku. 
Nigdzie bowiem hotele nie są tak drogie i niewy- 
godne, jak -— dajmy na to — w Wenecji. Cudzo- 
ziemiec sam nie wie, czem się bardziej irytować: 
czy wilgotnem mieszkaniem, złem jedzeniem, okro- 
pną uslugą, czy też nadmiernemi cenami lub zuch- 
walstwem przewodników. Od Neapolu odstręcza po- 
dróżnych wzgląd na bezpieczeństwo osobiste, ałbowiem 
w dzień biały na ulicach nie można być pewnym 
portmonetki, a czasem nawet i życia. Wyzysk czyba 
tu na każdym kroku, wyciągając skudy i lry z kie- 
szeni cudzoziemca. Każą mu placić za widok z okien 
hotelu na Wezuwiusz, żebracy oblegają go na ka- 
żdymm kroku, swem nalręctwera zaćmiewając najpię- 
kniejsze obrazy natury i sztuki. Przedewszystkiera 
więc należałoby zmienić takie stosunki, bo i reklama 
bez tego nie pomoże, 

Poetyczny ślub. Potomkowie dwóch najsła- 
wniejszych rodzin poetycznych angielskich, a miano- 
wicie lorda Byrona i lorda Lyttona Bułwera zawarli 
w kraju Faraonów, w Kairze, związek malżeński. 
Miss Judyta Bluat jest prawnuczką lorda Byrona, 
lord Neville Lytton jest wnukiem Lyttona Bulwera, 
a znany jest pod pseudonimem literackim „Owen 
Meredith". Ślub cywilny odbył sie w konsulacie an- 
gielskim w Kairze, kościelny w katolickim kościele 
w Zeitoumie. 

Z państwa mamony. W ostatnich latach we- 
dług obliczeń statystycznych wpłynęło do Europy 
z Ameryki ni mniej ni więcej tylko 200 miljonów 
dolarów w posagach. Połowa tej olbrzymiej sumy 
przeszła do Francji; sam possg hrabiny Castellane, 
z domu Gould, wynosił 75 mljonów dolarów. Nie 
słyszano nigdy, aby Amerykanka wyszła za mąż xa 
Europejczyka z mości, podczas gdy amerykańscy 
królowie dolarów zawarli przeszło pięćdziesiąt mal- 
żeństw z milości. Mr. Howard Gould ożenił się z 
woltyżerką Clemmons, John Flangler z śpiewaczką 
Mandelick. Dzieci jednak posiadają te bogate malżeń- 
stwa bardzo mało. Na Avenue n. 5 w Nowym Jor- 
ku stoi 45 palaców, ale tylko w czterech znajdują 
się dzieci, a mianowicie pod nr. 804 u Williama 
E. Roosewelta, pod nr. 857, u Jerzego J. Goulda, 
pod nr. 858 u Izaaka Heraa i pod nr, 810 u Jon- 
na Jakóba Astora. Cały tuzin dzieci na 45 pałaców! 

Wędrujący sąd. W Spalthorn, w angielskiem 
hrabstwie Middlex, budynek sądowy tak się zestarzał, 
że groził zawaleniem, wię: władze postanowiły znieść 
go. Wakutek tego sąd musiał się wynieść, a po- 
nieważ na razie nie było innego pomieszczenia. 
przeniósł się do pustej kaplicy przy miejscowym ko- 
ściele. Arcybiskup Kanterbury byl jedoak z tego 
niezadowolony i oświadczył, że nie pozwoli na za- 
łatwianie spraw świeckich w miejscu poświęcanem. 
Wygnani sędziowie z kaplicy przenieśli się na pusty 
strych na trzecie piętro, gdy jednak jeden ze świad- 
ków, chory i chromy, nie chciał tam wejść, musia- 
no wydelegować sędziego, aby przyjął zeznanie u 
niego w domu. Za przykładem tego świadka po- 
szli i inni i sędziowie musieli się niżej przenieść. 
Wynaleźli stajnię w której panował taki mily zapach, 
że nikt go znieść nie mógl. Trzeba się więc i ztąd 


wynosić. Jak donoszą dzienniki sąd w Spalihorn 
traktuje obecnie o lokal z właściciałom szkoly 
pływania. 


Ostatnią nowością w dziedzinie mody mę: 
skiej są... gorsety dla mężczyzn. Dotychczas uży- 
wali tego szczegółu tualety oficerowie, zwłaszcza 
pruscy, dla których „wysznurowanie” jest szczytem 
elegancji. Działo się to jednak po cichutku, w nuj- 
głębszej ciszy gabinetów tualetowych. Dziś gorset 
męski rozzuchwalił się do tego stopnia, iż poważył 
się przedstawić publiczności angielskiej ma wysla- 
wie publicznej w Londynie, w West End. Wysta- 
wa zawiera okolo sto gorsetów najrozmaitszych 
form i barw. Palmę pierwszeństwa przyznano 
dwom goraetom, obstalowanym przez jednego z ofi- 
cerów armji indyjskiej: jedno z tycb arcydzieł 
było uszyte z atłasu różowego, drugie z jedwabiu 
zieleni Nilu, oba zaś hafrowane w blado-blękitne 
kwiaty lotosu. 
i m 

Przyjechali do Lwowa. 
dnia 20 lutego 1899 r. 

UOTEL INPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3. pierwszo - 
dzędby hotel, restauracja i kawiarnia. Dr. L. Biliński 
z Wiednia. W. hr. Dzieduszycki z Jerupola. S. hr. Ja- 
błonowski z Popowic. S. br. Kagenowie z Wielkich Ócz. 
D.J. Hupka z Niwistka. Dr. W. Jabłoński z Krakowa. 
P. Górski, dyrektor W. Binder z Krakowa, S. Niezabi- 
towski z Uherca. J. Balicki z Drzazgowej Woli. W. Ga- 
rapich z Sżyły. R. A. Wrigbt z Ustrrzyk. M. Schmojer z 
Biały, 

BOTEL EUROPEJSKI. O. Sala z Wysocka. Putko 
wnik Scheibenhof z Kamionki. Dr. F. Drużbacki z Bratko- 
wie. M. Torosiewicz z Putiatyniec. Dr. E. Klemensiewicz, 
dr. F. Zoll, dr. H. Jordan z Krakowa. Di. W. Czajkowski 
z Przemyśla. Dr. W. Kozłowski z Niżankowice. K. Ro- 
manowicz z Czerniowiec. K. Kostne m z Niska. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodz: od redakcji, która też me hierze 
ce siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Kurs przygotowawczy do egzaminu na jedno- 
rocznych ochotników  (Intelligenzprafung) rozpoczynam z 
duiem 1 marca b. r. Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 
bowanych na żą lanie pocztą. 145 1—1 

St. Dobrowolski 
ulica Brajerowska boczna L 8 
przedtem Podlewskiego L 9. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Składy wędlin 


znajdują się przy ulicach : 


Teatralnej 13 
Halickiej 12 
Qredeckiej (pracownia) 44 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. st 
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Z stolicy Belgów. 
Bruksela 12 lutego. 
(Bal dworski. „Muszlieterowie* królowej. — Statystyka 


ministrów, — Kwiatki biurokracji. — Stada bydła | sztuki 
piękne). 

Pierwszy bal dworski odbył się zatem. 
Dwatysiące pięćset osób ma do zawdzięczenia roz- 
sądnemu królowi, iż na kila godzin kazal za- 
miiknąć bólom w nodze i czterdziestu młodym 
panienkom umożliwił wejście w świat. Mloda 
mieszkanka Brukseli z wyższych sfer nie mogla- 
by się uważać wedlug najsurowszego rytuału 
za „damę towarzystwa", gdyby przy jej wej- 
ściu w świat „rodzice ejczyzny* nie odgrywali 
roli swi gemeris „rodziców chrzestnych*. Jestto 
bardzo ładny zwyczaj Zanim dwór, poprzedzo - 
ny ministrami i akredytowanymi przy nim za- 
granicznymi dyplomatami ukaże się na balu, 
przyjmuje para królewska nowicjuszki życia to- 
warzystiego w osobnej sali i składa im życ:e- 
nia. Jakże się obawiały. że w tym roku to wiel- 
kie wydarzenie nie stanie się wcale! Najpierw 
noga króla — zwichnięta jak wiadomo na po- 
lowaniu, — długa influznza królowej, w dniu 
bała wieść o nagłej prawie śmierci księżnej bul- 
garskiej, bezpośredniej krewnej króla, pobyt po- 
ważnie chorej księżniczki Klementyny belgijskiej 
na południu — to chyba dosyć powodów do 
odroczenia balu. Król Leopold posiada jednak 
dobre serce. Pomagał sobie laską i na kiłka go- 
dzin zignorował wszystkie rodzinne i polityczne 
nieprzyjemności. 

A ile byliby stracili szezęśliwcy, gdyby zre- 
zygnowani musieli nosić z sobą niezużytkowane 
zaproszenia! Teraźniejsi i dawniejsi ministrowie, 
nowi oficerowie straży obywatelskiej, po raz 
pierwszy od czasu istnienia królestwa belgijskie- 


go żywy angielski attaché wojskowy, i wreszcie 
pirwszy minister króla Siarau w egzotycznym 
uniformie — słowem było co podziwiać! 

Zagranicą nie wiedzą zapewne o tem, że 
oficerowie straży obywatelskiej, otrzymują: tę 
rangę, mają tem samem wstęp do dworu i w 
danych okolicznościach mają pierwszeństwo przed 
oficerami armji. Niedawna śmierć bylego libe- 
rolnego ministra, Ksaweregu Olinsa, przypomina 
właśnie, jakiego dyplomatycznego sprytu potrze- 
ba było, aby oficerom straży obywatelskiej, któ- 
rzy tworzyli honorawą eskorte arcyksiężnej Sie- 
fanji podczas jej zaślubin % arcyksięciem Ru- 
dolfem, umożliwić wstęp na dwór austrjacki, po- 
siadający tak surową etykietę. Nawet wspanialy 
i marsowaty kostjum tych popularnych oficerów 
kawalerji nie mógł rozczulić serca wiedeńskiego 
ochmistrza dworu. Wiedy wynaleziono dla nich 
zręcznie nazwę: „muszkieterowie królowej* i ja- 
ko tacy przeszli obywatelscy wojewnicy Belzji 
przez bramy wiedeńskiego burgu. 

Najnowsza zmiana ministerialna w Belgji, 
pozwała na przytoczenie kilku cyfr. W ciągu 68 
lat istnienia, widziala B:lgia u swego steru już 
129 ministrów, a z różnych tek trzy datują się 
dopiero od niedawna. I tak połączone minister- 
stwo rolnictwa, przemysłu i robót publicznych 
widziało dopiero trzech kierowników, oddzielone 
ministerstwo robót publicznych Qopiero dwóch, 
a pierwszy minister kolejowy Belgji, Vanden- 
peereboom, pozostał dotychczas jedynym. Co- 
prawda „ojciec Boom*, jak go nazywają jego 
przeciwnicy z powodu skłonności klerykalnych, 
dolożył sobie jeszcze ministerstwo poczt i tele- 
grafów, tymczasowo ministerstwo kolejowe i od 
kilku dni prezydjum gabinetu. 

Minister ten jest kawalerem, człowiekiem 
ogromnej pracy i dlatego pasiada taką zadzi- 
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wiającą wielostronność. Czy pomimo tego dlu 
go będzie jeszcze gral pierwsze skrzypce? Jego 
Loprzednik w prezydenturze gabinetu de Sme: 
de Nayer, osiedlił się na ulicy „du gouvernement 
provisoire." Czy to ircnja, czy groźba? Jedna- 
kowóż do dowcipów pale szerokie. 

Od miniatrow możemy przejść do biuro- 
kracji i na tej niwie zerwać kilka ladnych 
kwiatków. Dyrektor sztuk pięznych w minister- 
stwie zrzekł się swej posady, ponieważ haute 
finance otworzyła mu swoje złote ręce. O pa- 
sadę te ubiegało się wiele osób, na szczęście 
otrzymał ją człowiez, znający się na sztuce. Pa- 
na tego jednak nie mianowano dyrektorem 
sztuk pięknych, lecz „dyrektorem przy central- 
nym zarządzie w ministerstwie rolnictwa i robót 
publicznych.* Sztuki piękne bowiem stanowią 
w tym kraju, którego najsziachełniejszera dzie- 
dzictwem jest właśnie sztuka, tylko oddzial w 
obydwóch wymienionych gałęziach ad'ainistracji. 
Minister ich musi pozwolić na to, iż pierwsza 
lepsza gazeta powie mu bez ogródsz, że nie 
umie odróżnić pastelu od chromolitografji. Mi- 
mo tego jednak ohok robót publicznych zarzą- 
dza tasże stadami bydła i dziełami sztuki; dla- 
tego też należy mu wybaczyć, ża więcej szanu- 
je dobrze zastawiony stól, niż sztukę. Szczęściem 
dla tej ostatniej darowano jej teraz dyrektora, 
znająceg: się przynajmniej na rzeczy. Byłoby 
rzeczą bardzo smułaą, gdyby minister i w przy- 
szłości wysyłał do artystów podobne zamó wie- 
nia: „Panie malarza Y., musisz mi pan w wy- 
mienionym celu namalować portret pana L. 
W żaden sposób nie chte pozować jednak, a my 
go do tego zmusić nie możemy. Msżesz pan 
jednak z tego wybruąć. Nołarjusz X. w Dender- 
leuw jest ludząco podobny do pana L., nosi w 
ten sam sposób przyczesane włosy i bsodę — 


a więc rzecz latwa do wykonania, wszak pra- 
wda?“ B. A. 


Donna Elwira w procesie. 


Donna Elwira burboń:ka wytoczyła swemu 
ojsu Don Garlosowi proces, który prawdopo- 
dobnie odbędzie się w marcu w miasteczku 
włoskiem Lucca. Adwokatem księcia jest Leo- 
poldo Bizio w Wenecji, adwokatem donny 
Elwiry deputowany Domenico Poruedio, adwo- 
katem księcia Parmy prawniz Pucci, zastępcą 
prawnym arcyksiężnej Blanki, żony arcyksięcia 
Leopolda Salwatora, będzie adwokat Chiesa z 
Lucci. 

Donna Elwira żąda przedewszystkiem, aby 
mogła dysponować czwartą częścią posagu, zło- 
żonego w marszałkowskim urzędzie dworskim 
w Wiedniu. Procenty od całego posagu wyno- 
szą około 20.000 lirów roc nie. Czwarla część 
kapitału jest bezsprzecznie własnością donny 
'Elwiry, czego tagże i don Carlos nie zaprze- 
cza, oświąd?za tylko, że córka jego nie może 
dysponować tym  posagiem, gdyż prawo to 
przysługiwać ma tylko jemu. Siosty i bracia 
donny E'wiry nie stawiają jej żadnych prze- 
szkód, tylko arcyksiężna Blanka twierdzi, że 
sądy włoskie nie są Eompetentae ' że w każdym 
razie donnie Elw;rze przypada nie czwar:a, lecz 
tylko piąta część posagu. 

Następnie żąda donna Elwira od ojca ra- 
chunku za cały czas jej małoletności, podczas 
której ojciec był jej opiekunem, ponieważ 
istnieje przypuszczenie, że znaczna część jej 
posagu została  roztrwonioną. Don Carlos 
oświadczył gotowość uczynienia zadość temu 
żądaniu i przyznał, że do tego rachunku jest 
obowiązanym Rozprawa będzie bez wątpien a 


bardzo żywą | zajmującą, ponieważ na świa- 
tło dzienne wypłyną nieznane szczegóły z pry- 
watnego;życia proceiujących się stron. 

Wynik procesu jest wątpliwym, a trudno 
powiedzieć, która strona może mieć pretensję 
do szczepóląej symipatji. Z jednej strony cjciee, 
który wyrzeza sią córki, a jednak zatrzymuje 
procenty od kapitału, stanowiącego jej nieza- 
przeczoną własneść — z drugiej strony córka, 
która w swej obronie musi wyciągać przed fo- 
rum publiczności prywatne życie ojca, życie, 
jak powszechnie wiadomo, niż bardzo budujące. 

Ale jeszcze nie koniec na tem. Danna El- 
wira ma zamiar wytoczyć jeszcze jeden proces 
swemu bratu. Włlasnością jej byla także czwar- 
ta część znajdującej się pod Viareggio, a nale- 
żącej do rodziny Burbonów, willi królewsciej. 
Posiadłość tę odstąpili wszyscy wspólłwłaściciele 
arcyksięinie Blance. Meble i zbiory rozlusowa- 
no między rodzeństwem. Dno części, przypa Jej 
na donaę Elwirę, należał także obraz pędzla 
Bonnata, przedstawiający don Carlosa jak» ge- 
neralissimusa wojska karlistowskiego podczas 
ostatniej wojny. Obraz ten, bez zgodzenią się 
ua to danny Elwicy, zabrał sya don Carlosa, 
don Jaime. Żądała ona kilkakrotnie jego zwrotu, 
don Jaiine przyrzekał, że zwróci, teraz jednak 
przyrzeczenia dotrzymać nie chce. Obraz ten, 
wartości okolo 30.000 lirów, będzie przedmio- 
tem nowego procesu, który bez wątpienia wy- 
gra donna Kiwira. Obraz znajduje się obecnie 
w Wenecji, gdzie ma być kopiowany. 

Donna Elwira ma się doskonale i do zwy- 
klego trybu życia już się przyzwyczaiła. Malarz 
Folchi pracuje pilnie „i niezadługo wystawi 
w Rzymie sporą ilość malowanych dywanów. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
pa 1'j, centa od wyrazu. 


800 sążni wynoszącym (niemal w śród- 
mieściu) bardzo korzystnie do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w kancelarji adwo- 
katów Łisiewiozów, i«wów, ul. Wałowa 28. 


z „ | Bernardyński 8. 151 1-7 
1 m sztubrów loziny koszykarskiej, 
je najlepszej, po 3 korony sprzeda- EEE zy 
je koszykarnia Krukienice. 82 st A Piirien OTIS É 
a 65 EEC Park” ład Płócion KorczyńStich 
haadla kelealelnym Jana Dymnickiego : 
W w Jaśle znajdzie umieszczenie pra- PW ERTO e ZH 


ktykant i młody kantorzysta korespon- wg SE b 49 
dujący po polsku i niemiecku. 78 Z dniem 1. marca zostanie prze- 


niesiony z ulicy Akademickiej na 
KONWALJE 113 1— 


189 ulicę Halicką 1. 16. 1—9 
8 sztuk w 1 wazonku po 25 ct., bjacen- 


ty od sztuki po 25 ct., kwitnące ofiaruje 
Ogrodnictwo Lubycza. 


Lwowska filja 


Taw. wzajedn. kredyt, w Krakowie 


przyjmuje 


sæ Wkiadki OsZGZędnOŚĆI 


i oprocentowuje po 


4. od sta rocznie. 


Do 2000 koron wypłaca się bez wypo- 
wiedzenia. 141 1—2 


edewita Augleika Miss Violet Wright 

late pupil of Saint Katherine's colle- 
ge, London, ndziela lekcje w języku an- 
gelskim z konwersacją pomocniczą nie- 
miecką za wynagrodzeniem. — Adres: 
Lwów, ulica Knrkowa 3, I. piętro. Bliż- 
sza wiadomość codziennie przed połu- 
dniem. 83 


3 pół kilo tylko 65 centów 
„Syriusz niezrównanej dobroci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Loeaarda Seieokiego, we Lwowie, ulica 
Bato 1. 2. Pocztą wyseła się odwro- 
tnie i co. 626 


Karty pocztowe 
z widokami 


z całego swiata, najlepszej jakości w 10 
| kolorach artystycznie wykonane, 
MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY 100 sztuk france za przysłaniem 3 złr. 
(1 ct. od wyrazu). 10 sztuk na próbę france 30 cantów 
w markach llstewych. 


Emil Storch, w Wiednia, 
205 Vi, Mariahiifarstrasse 37, 1—2 


Ważne dla Pań! 


Tylka za 10 złr. wyuczyć się można 
kroja francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, IL piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział hiarą- 
cych w zmiżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie ma każda 
miarę sprzedaje się fonny na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd, Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąd:.- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najsciślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowiucje uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 7-7 


psy pekój frontowy do najęcia dla 
pań. — Jagielońska 8, I. piętro. 


Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych. 
Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na 1 męzki garnitur, kosztuja tylko zł. 2.30 
z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej. 
zł. 4.50 z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej welny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł 1050 z najlepszej praw 
dziwej wełny owczej, zt 12.40 z angielskiej wełny owczej, zał 13.95 z kamzernu. 

Kupon ma czarny garnitur amlonowy 10 złr. 
Materje na zarzztki od 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach od 6 zł, za ku- 
pon 996, Peruwieny 1 Moskiny, Materje on uniformy państwowe i kolejowe i na 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież materje uniformowe dla 
straży skarbowej i żandarmerji itd. itd, wyseła po cenach fahryczn,ch znamy jako 

solidny i rzetelny 
skład fabryczay KIESEL-AMHOF w Bernie. 
Próbki gratis i frateco. — Dostawa wiernie podług próbek. 


UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności na to szczegółniej, że materje przy zania- 
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy, — Firma 


Dom zogrodem| Leśnictwo Zassów (op. Zassów, stacja kolei i telegraf Czarna) 


wysyła za zaliczką niżej podane nasiona leśne. 


Jodła Pinus abies 

Limba P. cembra j 

Sosna posp. P. silvestris . 
» czarna P. austriaca 
»  ameryk. P. strobus . 

Modrzew P. larix 

Świerk. P. picea 

Akacja Robina ps. 

Buk Fagus siio . 

Brzoza Betula alba 

Dąb Quercus pedunc . 

Głóg Cratagus mon 


Siła | Za 1 funt Za 1 funt 
0 - 20 Grab Carpinus bet. . å : ; 
— 30 Iglierna Gleditschia . ; j F — 
å 1 80 Jasion Fraxinus excel. = 
83), 1 20 Jawor Acer pseudopl. — 
357% 8 20 Klon „ platanoid. — 
45 1 — Olcha czarna Alnusglut. — 
80% f — 60 » biała AL incana - a 1 
= 30 Orzech czarny Juglans nigra — 
— 25 Wiąz Ulmus camp . p ; : — 
— 25 Zarnowiec Sparlinus , = 
— 6 Ziamówki jabłek A h ; 1 
— 15 f gruszek ž , Ę 5 i Í [| 1 


Cenniki Sadzonek leśnych, Drzew parkowych. Krzewów ozdobnych I Roślin pnących przesyła darmo 


I opłatnie Zarząd leśny Zassow pod Czarną. 


WINO "rowu" 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hiertl, 
właściciel dóbr, zamek Gelltsch przy 
310 Gonobitz w Styrii. 1—? 


Prima zateckie sadzonki 
chmielu 


zagwarzniowana zdolność kiełkowania. 
Goldbachthaler 6 miasto Saatz po 7 
guldenów za 1.000 sztuk dostarcza 


A. L. Stein, 


Interes chmielarski w Saatz (Czechy). 
168 1-3 


Folwark 
na Podolu galicyjskiem 

o pysznym pszennym gruncie 840 m. 
trnego, 40 m. lak dwukośnych dosko- 
nałych, 45 m pastwiska bardzo ładnie 
zagospodarowane o budynkach i domie 
mieszkalnym obszeriym murowanym w 
najlepszym stanie i ilości o 400 morgach 
prześlicznej oziminy, jest wskutek sto- 
sunkó w familjnych pod bardzo dobrymi 
warunkaini do wydzierżawienia, ewen- 
tualnie do odstąpienia z drugiej ręki na 
łat jeszcze kilka. — Zgłoszenia: Biliń- 
ska, Wierzbów, poczta Narajów via 

Brzeżany. 175 1-1 


Szprycowanie Matico 
PP, GRIMALULT i Ko, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzeżaczek bez 
utrudzenia żołądka, które 
zu wsze pociąga za sobą uży- 
cie kapsułek z kubebą w 
D płynie. 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach. 


We Lwowie w aptexach pp. Mikolascha, 


Kiesel.Amnef w Bernie rozsyła wszystkie materje po rzeczywistych cenno fabry- Wowiórskiego; Beisera, Ehrbara, Ruckera 
3 


ozaych, bez doliczenia rabatu. 1-22 


11 i Sklepińskiego. 1—7 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 
Z O ER O W 0 


Do Lwowa przychodzą: | 


Z KRAKOWA na dr:'orzec główny posp. 6'10 rano, osob. 9:05 
rano, posp. 1'80 w południe, osob. 6:19 wieczorem. 
posp. 8'45 wieczorem, osob. 9-10 wieczorem. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob, 4'10 rano, posp. 8'385 rano, osob. 8-50 
rano, posp. 2'50 po połndniu, osob. 6:40 popol, posp, 
10:41) wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Fodzameza osob. 304 DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównegu posp. 6'—- rano, 


w nocy, posp. 315 w południa, osob. b'— popołudnia, 
. 989 wieczorem. 


osob. 435 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11— 


w nocy. 
Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'*15 rano. osob, 


. 2:80 popoładnin, osob. 5745 popołudnia, posp. 


9:63 rano, posp. 2-08 popol, osob. 11:27 w nocy. 


956 wieczorem. | bO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10-55 _ przedpoł., 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob, 10:35 przedpołudn., 


posp. F10 popol., osob. 6'30 wieczorem, osob. 10:05 


posp. 150 w południe, osob. 5'40 popol., posp. 945 ;i wieczorem, 
wieczorem. | DO STRYJA, SKOLEGO, KALUSZA, HREBENOWA, LA- 
i WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA esob. 5:20 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8:06 rano, osob. 1°40 w południe. ; 
osob. 10:80 w nocy, osob. 1415 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 1'55 rano, osob. 5:56 
popołudnin. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 


rano, osob. 9:15 przedpołudniem, osob, 3*-- popołu- 

i dnia, osob. 7*— wieczorem. 

|| bO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpoładniem, 
osob, 1-10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 4:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob, 7'15 wieczorem. 


na dworzec główny osob. 8'15 rano. DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4'55 
Z JAROSŁAWIA | LUBACZOWA osob. 10:45 przedpoładn. | popoładniu. 
Z JANOWA osob. 7'40 raso, osob. 1-01 w południe. DO JANOWA pa0b, 8'45 rano, osob. 7'44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-curopejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


ruropajskim — 12 godz. 86 minut czasu lwowskiego. 
Hiuro info! 


wy.b. sprzedaje wszelkiego rodzajn bi 


Redakter edpewiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


me c. k. kolei państwowej przy ul. Sgo maja w hoteis Imperial, udzieia wyjn-nień w sprawach kolejno- 
htr jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym 


Właściciele i wydawcy: Br. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


122 1—4 


"UK 1-1 WEWYNYC NEK a WTCETYPIETE O 7 rózni | 


RA 8 Zw ą Ti a Zam s» Tsai. 

HPht DE ICE | SYROP) 
de DZLARGRENIEF, w = (9 Rue des Sainte-"à-- 

Bz opium. bez morfiny. ani kodziny ziudk piersiowe nieszksdliw uży «1 

sęzpomyś rym skutkiein przeciw ka'sro.n. gryp e,ipfuenzie. koklusz. wii . u. 
We Lwowie; u PP Mikalsschu Wewoersze o, Khrbara, Ruck a ` 

| we Aeae kirle o alc. 

TAr » 


w e an a a 


Sadzonki drzew leśnych 


z kult:ry lasowej, jako też: Naslona drzaw leśnych z wlasnej luszczarni 
poleca Zarząd obszaru dworskiego Borówna poczta Bochnia 
Na Żądarie przesyła się cennik franco. 136 1—5 


BROWAR W OKOGIMIE 


poszukuje urzędnika technicznego 


dla konserwacji budynków i dozoru nad wszelziemi robotami budo- 
włanemi. — Pierwszeństwo mają kandydaci obeznaci z maszynami 
i kotlami parowymi 170 1-2 
Płaza stosownie do uwowy i w narę użyteczności. 
Zęloszenie z podaniem referencji pod adresem: 


Browar w Okocimie. 


R ZZ O AE | 


L. 1.222/18998 pr. 165 1—2 


Ogłoszenie konkursu. 


Prezydjum Magistratu król, stol. m. Lwowa rozpisuje konkurs 
na jedną posadę adjunzta təchnicznego z roczną płacą 1.100 zir., 
dodatkiem na pom eszzanie 300 zlr. rocznie i prawem do dwu pię- 
culeci pu 100 zir. rocznie; ewentuainie ra jedną posadę asystenta 
technicznego z roczną płacą 900 vlr., dodatkiem na pomieszkanie 
240 zir. rocsni> i prawem do dwu pięcioleci po 60 złr. rocznie. 

Podania należycie ostemplowane z dowodąmi nkończonych nauk 
technicznych bąłź w politechnisach aus'rjackich, bądź w równorzę- 
dnych zakładach zagranicznych i ze świadestwami z dwóch egzami- 
nów rządowycr, tudzież z praktyki dotychczasowej należy wnieść do 
Prezydiwm Magiatratu najdakj do 4 marcn b. r. 

Kandydaci. złórzy ukończył wydział hudownictwa lądow go bedą 
midi pierwszeństwo przy nadaniu tych posad, 

Lwów, dnia 3 łuiega 1899. 


J. Pserhofera Pjgqlki PRZECZYSZCZAJĄCO 


oddawnuau uzmsmy, lekko przeczyszczający, przez wielu leka 
rzy publiczności polecany Środek domowy. 

Pigułek tych kosztuje A pudełko z 15 pigałkami 21 ct.. 
I rulon z 6 pudełek | złr. 5 ct. 

Przy przesłaniu pieniędzy naprzód, kosztuje wraz z opłatą porto 
rjum i rulon pigułek £ złr. 25 ct, 2 rulony 2.30, 3 ralony 
3.385, 4 rulony 4.40, 5 rulonów 5.30, 10 rulonów 9.20. 
(Mniej niż jeden rulon nie wyseła się). 


Uprasza się żądać wyraźnie „J: Pserhofera 
Pigułek przeczyszczających” 

i na tn uważać, ża tytuł na pokrywie każdsgo pudałka ma 
na sposobie użycia własnaręczny napis J. Psarhofer a mla- 
nowicig czerwenem pismam. 502 1—4 

Są to te same pigułki, które od wielu dziesiątek lat znane publi- 
czności pod nazwą J. Pseriiofera Pigułki krew czyszczące 
i wyrabiane są jedynie prawdziwe w 


J. Pserhofera 


aptece „pod złotem jabłkiem państwowem” 
w Wiedniu, I. Singerstrasse 15. 


UNE — uk "WE Www . A 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


s 
ś Na restaurację keścieła polskiego w Turce złożyli w dalszym ciągu następu- 
jący ofiarodawcy: N. z Turki 1, Ks M. Urba ze Złoczowa 1, A. Zsitkowski 
z Dobromil: 5, S. S. Dominikanki z Wielowsi 1, Ks. J. Kaczmarczyk z Krakowa 2, 
Konwent Bonifratrów w Krakowie 2, Wydział powiatowy w Krośnie 6, Ks. J. Kędra 
ze Źrmigroda starego 440, Ks. L. Piotrowski, kapelan szpitala na Kalparkowie ze 
składek 380, Ks. S Krupiński z Wadowic 10, Ka. W. Piłszak z Rzeszowa 9, Ks. 
J. E. Świątek z Leżajska 14, Ka. dr. Jaszowski ze Lwowa 2, C. k. Starostwo z Kol- 
buszowy ze składki 14:20, Ks. J, Grudziński z Myślenie 2, Ks. J. Dobrowolski z Woli 
rafałowskiej 1:50, S. S. Nazaretanki z Krakowa 2. Ks. A. Tomczykiewicz z Jelenia 1. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kto chce trwałe i 


wytrzymałe garnitury 
kupić po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie kartę pró- 


"Jan Stikarofsky, w Bernie. 


Ściśle solidne prowadzenie tej firmy poręcza obsługą w zupełności zadowalającą. 
a Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 814 1—22 


Fabryka i skład powozów 
E M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 8 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysio krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po | 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


Praes. 2156/15. 


OBWIESZCZENIE. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że Prezydjum c. k, wyż- 
szego Sądu krajowego we Lwowie rozpisuje równocześnie rozprawę 
ofertową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa budowy aresztów 
sądowych i do budowy jako też robót adaptacyjnych w budynku 
sądowym w Niżankowicach. 

Ogóliia suma kosztorysowa wynosi okrągło 15 250 zlr. a. w. 

Oferty wnosić należy do c. k. Kerownictwa budowy gmachu 
sprawiedliwości we Lwowie przy ul. Batorego l. 1, najdalej do daia 
15 marca 1899 o godz. 12 w południe. 

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. ministerstwo spra- 
wiedliwości, tad jeż ogólne i szczegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze podanego powyżej Kierownictwa budowy w zwy- 
łych godzinach urzędowych. 177 1-8 


Lwów dnia 15 lutego 1899. 
Tehórznieki. 


Co n A M 10 | e 
Zakład ogrodniczy i hande! nasion 


LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie Sukiennice L. 15 I 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za czystość i silę 
kielkowania: 


NASIONA 


CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 

SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 

KRZEWY OWOGOWE, 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 

DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 

Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY ogrodnicze. 


Cennik iilustrowany, w którym przy każdym artykule 
podaję sposób hodowli — nadsylam na laskawe żądanie 
darmo | opłatnie. 121 1—2 


gospodarcze, 
leśne, 
ekonomiczne, 


